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I.
Co się stanie z ugodą austro-węgierską, tern 

się w tej chwili najmować nie m-my zamiaru. 
Rejestrowaliśmy jut ostatnie jej stadjum. Mówią 
jedni, te ugoda na najlepiej drodze, drudzy 
odpowiadają, te duło jaszcze wody upłynie w 
Dunaju, nim rządy w obu stolicach naddunaj- 
skich zgodzą się na przedłożenia urzędowe i nim 
ciała prawodawcze z tej i z tamtej strony L»ta- 
wą rozpoczną obrady nad temi ustawami. Nie
trudno pojąć istniejące tiudności. Interesa są 
sprzeczne i kolidujące i trudno znaleść w^padko 
v o  działających sił. Chciejmy należeć do opty
mistów i wierzyć, te ona się znajdaie. Jest atoli 
jedna sprawa, przy której właściwie nie powin- 
noby być różnicy w zapatrywaniach, bo rzetelnie 
rzecz/ biorąc, nie ma sprzeczności w obustron
nych interesach państwowych. J nstto sprawa 
bankowa Pomijając drobną i w istocie rzeczy 
bezprzedmiotową kwestję równorzędności, pozo
staje właściwie wspólny interes, polegający na 
dobrem, istotnem i solidnem uregulowania sprawy 
banku tnletiwego, któreoy w równej mierze 
uwzględniało pewność waluty i potraeLę kredytu, 
a zarazem także nie pomijało interesów państwo
wych i finansowych obu połów monarchji Oby
dwa państwa, a zwłaszcza Austrja •— ciężkie 
ponoszą ofiary celem przywrócenia waluty, tak, 
te bardzo skrzętnie potrzeba rachuwaó, aby cię- 
ż irów ponoszonych przez ludność nie powiększ ino 
w sposób nieuzasadniony i nie usprawiedliwiony.

Rokowania względem odnowienia przywileju 
bankowego weszły obecnie w trzecie stadjum. 
Pierwsze propozycjo bankowe, uczynione jeszcze

roku 1894, natrafiły na tak stano woły opór 
ze strony opinii publicznej, że ich odrzucenie 
rozumiało się samo przez się. W lutym l«»b  
wystosowały tedy oba rządy do banku identy
czne n jty, w których sformatowały warunki, 
pod którymi odnowienie przywileju może nastą 
pić. Pod względem organizacji banku równość 
w ten sposób miała być urzeczywistnioną, że 
część raay jeneralne., miałaby byó po połowie 
mianowaną przez obydwa rządy. Stronę zaś fi
n a łow ą  chciano w ten sposób uregulować, że 
obydwa rządy miały za udzielenie przywileju 
otrzymać stałą kwotę, rocauie jeden miljnn i 
partycypować w czystych zyskach banku —  po 
strąceniu czteroprocentowej dywidendy i statu
towego Udziału w funduszu reaerwowj m —  p > 
połowie. Żądana przez bank splata długu 76 
miljonów, miała nastąpić w sposób trojaki. Prze 
dewsaystkiem miał bank użyó na ten cel zysk 
kursowy z zapasów złota, wynoszący według 
ówczesnej relacji 13*/, milj. zł. Resztę w kwocie 
około 63 miljonów miano umorzyć w połowie 
gotówką, w połowie zaś wynagrodzeniem opła
cać się mającem przez bank i udziałem obu 
państw w zyskach. Obydwa państwa otrzyma
łyby według tego obliczenia na podstawie bi
lansu z roau 1895 rocznie około 2i 8 milj. zł 
tak. ze po upływie nowego przywileju — po 
latach p ętnastu —  prawdopodobnie cały dług 
byłby umorzony.

Propozycje te różnią się naturalnie znacznie 
od prcpozycyj bankowych, ale trudno chyba od 
mówić im wewnętrznej racji. Interes banku bile 
towego jest łatwy i pewny. Czteroprocentowa 
stopa uchodzi teraz za zwyczajna —  czysty 
zysk ponad tę stopę zawdz.ęczaj j akcjonarjasze 
bez kwestji przywilejowi i to jest dochód uzy
skany z tego przywileju. Aby więc państwo 
które przecież przywilej mogłoby wykonywać 
przez bank państwowy, partycypowało w tym 
zysku przynajmniej po połowie, i aby mu za 
przywilej płacono stałą kwotę, jes. żą tuiem słu 
sznem i sprawiedliwem. Możnabj wprawdzie 
twierdzić, że uzasadnionem jest żądanie ud*iaJu 
„aństwa w zyskach, ale nie żądanie zapłaty
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stałej ceny za przy w.lej, ale w takim razie 
trzebaby także przyznać, że w czystym zysku 
ponad zwyczajną stopę procentową, należy się 
państwu \.,ększy udział aniżeli połowa, a wów
czas efekt finansowy byłby dla pańsfwa jeszcze 
korzystniejszy. Wzajemne propozycje banku da- 
lekiemi sa jeszcze od przyjęcia propozycyj rzą
dowych, ale w każdym razie dowodzą, że bank 
zaniechał swojego pierwotnego stanowiska. Bank 
chce rządom dać praeci^uum półmiljonowe i go
dzi się na udział w zyskach po strąceniu pię
cioprocentowej dywidendy, natomiast ma być 
cwota 15 milj. zł. pobraną z fandoszów rez.r 
wowych i celem zmniejszenia kapitału akcyjne
go podzieloną między akcjonarjaszy. Nadto 
oświadcza b-nk, że nic obstaje przy żądaniu 
spłaty długu państwowego, że się jednak nie 
zgadza na użycm zysku kursowego w kwocie 
13l/j milj- ał- na ozęściowe umorzenie tego długu. 
Wobec tego naturalnie nie pozostajd rządowi nic 
innego jak wytrwać przy swoich żądaniach. To, 
czego rządy się domagają, jest i skromnem i słu- 
sznem. Jeżeli, aż do przesytu powtarzają, że siła 
banku leży w interesie ogółu, to jest to nieza
wodnie twierdzeniem trafoem, nie tylko w części, 
bo nie godzi się siły banku mięsznć z wysoko 
ścią dywidendy.

notoryczna tuka judco madjarska wspólnego 
ministerstwa spraw zagranicznych. Przeglądając 
te glosy prasy a astro węgierskiej o odznaczeniu 
hr. Gołachowskiego, nie możemy jddnak oprzeć 
się wrażeniu, iż wszelakim eh sj ektoracjo m go
rętszym na cześć ministra z tej i z tamtej 
strony Litawy bodaj czy nib stanęło w drodze 
jego p o l s k i e  nazwisko..

Moskale na Litwie.

O d zn a c ze n ie  h r . A .  G o łu c h o w s k ie g o .
LwuW 2 0 . sierpnia. 

Uwagi nasze we wczorajszym numerze o 
wysokiem odznaczeniu ministra spraw zagrani- 
canycb, hr. Ag. Gołuchowskiego, musimy co do 
jednego szczegółu sprostować. Nie 1 */a roku, 
lecz zaledwie J V4 roku urzęduje nowy k iwabr 
złotego runa jako wspólny minister spraw ze
wnętrznych i minister domu cesarjkiego. Wpra
wdzie 3 miesiące onasu rzadko kiedy stanowi 
w bistorji powszechnej gwałtowną różnicę, w 
tym jednak wypadku nawet tego rodzaju oko
liczność zwiększa znaczenie ouszczególaienia., 
które stało się udziałem hr. Agenora. Faktem 
jest, że —  jak sięga pamięć urzędowych bisto 
rjografów austrjackicb — ż a d e n  m ą ż  s t anu ,  
a tern mniej jęszoze nie będący potomkiem pra
starej austriackiej lub węgierskiej arystokracji, 
nie otrzymał złotego ruia po tak krótkiem kan- 
clerzowaniu. I to jeszcze zwraca uwagę, że hr. 
G. miał do tej pory d w a  jeno, a stosunkowo 
nawet m n i e j s z e  ordery: żelaznej korony i 
krzyż komandorski Franciszka Józef*. Jak więc 
sadziwił był świat przed 15 miesiącami jego 
awans z p o s ł a  na s z e f a  austro-węgierskiej 
dyplomacji (skok w hierarohji urzędowej niemal 
niepraktykowany), tak obecnie znów wprawia 
ogół w zdumienie to nadanie mu złotego runa. 
Dowodzi ono też co najmniej wielkiej przychyl
ności i łaski monarszej dla nominata. Jeg> po
przednik, br. Kalnoky, otrzymał był tę dekora
cję dopiero po 6 latach ministrowania, a hr. J. 
Aadra.sy bodaj czy nie dłużej nawet czekał na, 
nią. PolUik praska dodaje od siebie uwagę, 
że obecnie, w czasie wizyty carskiej w Wiodniu, 
hr. Gołucbowski otrzyma niewątpliwie nr. j- 
w y ł i z y  order rosyjski Zapewne —  gdyż jest 
to zwyczaj, od którego w analogicznych warun
kach żadem monarcha europejski wyjątku nie 
czyni.

Prasa wiedeńska — a na jej czele „nasza 
najserdeczniejsza" N. fr. Presse z wyraźaym 
chłodem i uderzaj ącem skąpstwem czernidła 
drukarskiego rejestruje tan fakt udekorowania 
hr. Gołuchowskiego i niemal dosłownie powta
rza tylko sa enuncjacją półurzędowej Budap. 
Oorr., że złote runo zawdzięcza hr. G. swej 
taktu i umiarkowania pełnej polityce, która 
wśród ustawicznych zamieszek i przesileń na 
Wschodzie europejskim, musiała warować nale
życie mocarstwowe stanowisko Austro-Wigier 
i skutecznie podtrzymywać ideę pokoju.

W  podobny sposób wyraża się też w kil- 
kunastowierszowym antrfilecie Fest. Lloyd —

(Język rosyjski to katolickim rytuale i to dodatko- 
toem naboetńsitoie.

(Czy może być wprowadzony język rosyjski do kościołów 
katolicKich m  bitw ie?)

Napisał ks. Jan Przybyszewski. —  Lwów 1897). 
IX

Każdy, chociażby był najmniej zaznajo
miony z życiem Kościoła, musi to przyznać, ze 
kazalnica i pouczanie z niej ludu o prawdach 
wim y ma bardzo wieltcie znaczenie w Kościole 
katolickim.

Wszystko cokolwiek nadwerężałoby siłę 
tego n.iucsania, lub czyniłoby je mniej zrozu
miałem, naraża katolicyzm na szkody i przez 
to samo jest mu już przeciwnom. A ponieważ 
wprowadzenie języka rosyjskiego na kazalaicę 
czyniłoby kazania dla 1 jdu na Litwie wprost 
niezruz,umiałemi, przeto rusyfikację należy po
tęp ć, jako sprzeciwiającą się dobru katoli
cyzmu.

Kościół w nauczaniu każdego narodu trzy 
ma się języka, który w danym kraju jest naj
więcej powszechnym i zrozumiałym, czyli ina
czej mówiąc posłagaje się językiem jego wła
snym. Stosując tę zasadę do Litwy, k iżdy, po
siadający tylko pobieżną znajomość etnogra
ficznych stosunków tego kraju, przyzna, że ję
zyk polski jest tam najwięcej rozpowszechnio
nym i panującym. Żywioł polski w gubernji
grodzieńskiej ma przewagę tak pod względem
wpływu jak i liozby. Rosjau nie ma tu zgoda, 
oprócz wojska, urzędników i nancsycieli, nasy
łanych przez rząd naumyślnie dla rusyfikacji 
kraju.

Podobnie i w gubernji wileńskioj, mińskiej, 
witebskiej nie ma ich prawie zgoła, kiedy prze
ciwnie szląćhfa i mieszczaństwo jest tu z ducha 
i pochodzenia nawskróś polskie.

Najmniej stosunkowo PoUków o« idło w gu- 
bernji kowieńskiej, getyż 'lo&Bzk.tją tu ebltomi 
masami Z  nudzi ni, mówiący swc.m własnym ję
zykiem, nienależącym już do grupy języków sło 
wisńlkich.

Białorusini, z których składa się prawie cała 
ludność wiejska, zwłaszcza w mińskiej, mohy- 
lewskiej i w połowie witebskiej gubernji, języka 
roiyjskiego używają tylko w kwestjacjh prawnycn 
i pod&tkowyoh, bo w tym języku odbierają od 
nośne papiery urzędowe. W  rzeczach zaś religij
nych, tak już nawykli do używania języka 
polskiego, że i dzisiaj, chociaż są prawosławnym., 
kiedy tylko poczną mówić o Bogu i zbaw eniu 
duszy, nagle przerywają swój ojczysty djalekt 
białoruski i mówią już dalej po polska. Zauwa
żyć przytem trzeba, że w ciągu lat ostatnich 
rozbudziło się i wśród Białorusinów silne poczu 
cie ich odrębności narodowej, a więc dzisiaj, 
kiedy wszeltciemi siłami starają się o jak naj 
większe odgrodzenie się od Polaków, a jeszcae 
bardziej od Moskali, ani mowy być nie może, 
żeby dla nich język rosyjski, którego nie cierpią — 
jako języka swych wrogo w — miał być na jwię
cej zrozumiałym i przystępnym. Wprawdzie rząt 
rosyjski i zostający na jego żełdzie pisarze 
powtarzają wciąż, że jak narodowość Białorusi 
nów i Małorusinów jest tylko odroślą szczepu 
wielkorosyjsk.ego, tak i język ich jest narzeczem 
języka rosyjskiego, Ale na odparcie tych twier 
dzeń wystarczy przytoczyć kilka świadectw wy 
jętych z ust samychże Roujan.

Głośny swego czasu fiilolug Greoa na jednym 
ze swych odczytów oświadczył wprost, że język

biału- i mało-ruski na podstawie długoletnich, 
poważnych badań, uznaje za odcień języka pol
skiego. To same twierdzi i pułkownik d’Eckert 

tórego niepodobna podejrzywać o sympatje 
polskie. Weaług jego zdania, język ludowy w gu- 
berrjach wileńskiej i grodzieńskiej nie jest, ani 
polskim ani rosyjskim, tylko mieszaniną jednego 

drugiego, powstałą wskutek nadzwyczajnie sil
nego wpływu cyw:lizacyjnego Polsków na pier
wotną ludność tych stion.

Statystyki carstwa z roku 1790, wydana 
przez profa°ora v. Hermanna, jeszcze wyraźniej 
mów o stanowczej odrębności Białorusinów od 
Wielkoiosjan: „Mieszkańcy gubernji mohylewokiej 
i Witebskiej" —  cytujemy ten urywek dosło
wnie — „są Polakami i różnią się od nich tylko 
obrządkiem i liturgją“ .

Naród małoruski, pomimo że rząd rosyjski 
wszystkimi sposobami stara się wmówić weń, iż 
jest identycznym z wielkorosyjskim, iż jest jego 
bratem, krew z krwi, kość z kości, nie chce nic 
wiedzieć o toj tożsamości plemiennej i każdego, 
który głosi, że Małorusin a Rosjanin to wszystko 
jedno, uważa za zdrajcę, za Judasza, który dla 
nędznych rubli moskiewskich zaprzedał swe po
czucie godności ludzkiej i wbrew swemu przeko
naniu działa na korzyść Rosji. Najwięksi patrjoci, 
najwięksi uczeni małoruscy, na każdym kroku 
bronią odrębności plemiennej swego narodu.

Największy poeta małoruski, Taras Sze- 
wczenko, pomimo, że c iłe życie spędził w Rosji, 
zawsze 1 wszędzie broaił zupełnej udrębuości na
rodowej swego ludu ukraińskiego, ilekroć nazwa
no go Rosjaninem, zawsze protestował przeciw 
temu, mówiąc, że Rusin a Rosjanin to nie wszy
stko jedno, wreszcie w swych poezjach pozosta 
wił pomnikowy dowód odrębności swego ludu, 
giiyz pisane są one językiem czysto rusińskim, 
niezrozumiałym dla Rosjanina. Nienawidź.! ję 
zyka rosyjskiego do tego stopnia, że kiedy bra
towa napisała do n.ego list z naleciałościami ro- 
syjskiemi, odpisał, że skoro nie będzie do niego 
czystym małoruskim jęiykiem pisała, to listu 
żadnego od niej czytać nawet nie będzie. Oby
watel ziemski p. Aleksander Jucbnowioz, czło- 
wi k wielkiej nauki i serca, całkowicie oddany 
-Kaniu narodowi, miłośnik wszystkiego co m to
mskie, w głębokich wywodach swych daje za
wsze i wszędzie wyraz twierdzenia, że Małoru 
sini a Wielkorosjanie to dwie zupełnie różne na
rodowości i nmnawMzi na każdym kroku tych, 
którzy, ,_ko płatni zwolennicy Rosji, grawitują 
ku niej. Wreszcie gorący patrjota Barwiński, na 
posiedzeniu delegacyj wspólnych w Budapeszcie, 
wobec całej Europy zaLirzegł jak najwyraźniej, 
że Rusini to naród zupełnie odrębny od Rosjan 
Stwnrdzlł przytem, że naród ruski pozbawiony 
jest w Rosj wszelkich praw, że odebrano mu 
w^selką możność cywilizacyjnego rozwijania się, 
gdyż język ruski wypędzono z cerkwi i ze szkół, 
a cen»ura rosyjska tłumi literaturę ruską.

W  archiwum watykańskim znajdujemy cie
kawy na to dowód, że gdyby nawet być mogła 
mowa o tożsamości Białorusinów i Małorusinów 
z jakimkolwiek słowiańskim szczepem, to prę
dzej możnnby ich uważać za jednych z Polakami 
niz z Moskiewszozyzną. Dowudem tym jest list 
jednego z władyków e< hyzmatyckich.

„Starzy —  są to słowa listu — pamiętają 
jeszcze czasy, kiedy to imię Rosjanina znien iwi- 
dzone było, jako oznaczające sebyzmę. Ostatnie 
jednak szalone powstanie Polski zmusiło Rosję 
do oznajmienia całemu światu, że Litwa od wiek 
wieków była krajem wyłącznie rosyjskim. Aby 
jednak ten kraj stał się na wskróś rosyjskim, 
powinno i duchowieństwo szczerze pracować, 
umaoniając o ile się to da zbłąkana owieczki 

r prawosławnej wierze i przejmując uczuciami 
szczeń gu patrotjzmu. Język polski tak. wstrę
tny dla prawowiernego Rosjanina, do dzisiejszego 
dnia jest m iwą panującą, nietylko pomiędzy za 
możniejszem mieszczaństwem, ale co gorsza, po 
domach duchownych prawosławnych, którzy do
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zony i dzieci nie przemawiają inaczej jak pu 
polsku. Słowa rosyjskiego z ust ich nie usłysz' sz, 
chyba tylko na soborczykach lub w chwili, kie
dy rozmawiaj* z pizcdstałiiciclami władzy świe
ckiej. Przyczyną tego nagannego zwyczaju są 
głównie żony księży prawosławny b i te też naj- 
pierw pociągnąć należy do odpowiedzialności..." A y  

Podobnie i autor „Nowego planu zniszczenia 
Kościoła katolickiego w Rosji" przyznn’e, że ru 
Litwie przeważa i duch i jęiyk polski, gdyż 
oprócz szlachty, tej rdzennie polskiej ludności, ;
zaajduje się tu mnóstwo takich, którzy, nie bę- %  
dąc pochodzenia polskiego, przecież sympatiami - \ 
swemi i sposobem myślenia skłaniaią się do la- 
tynizmu i polskości. Podobnie zsś usposobionych ,5 - ; 
ludu, zdaniem autora, najwięcej spotkać można Jj , 
wśród cks unitów i właśnie te to potomki da- *~ 
wcych przymusowych konwertytów pałają jeszcze 
większą nienawiścią przeciwko Rosjanom, aniżeli 
sami nawet Polacy 5

Jeżeli więc Białorusini i Małorusini, od lat -  
100 lub conajmniej 60 pozostający w schyssnie, 
dotychczas jeszcze po rosyjsku nie rozumieją., 
jeżeli wychodzący z tego ludu popi prawosławni * 
w zamkniętem kółku rodzinnem nic rozmawiają "~ 
inaczej jak tylko po polsku, jeżeli ciż sami popi 
wbrew nakazom rządu jeszcze w 1S63 roku z ka
zalnicy do ludu przemawiali po polsku lub bia
łoruska i śpiewali w tych językach pieśni 
święte, chcąc być przezeń zrozumianym , jakże 
tu narzucać się z muwą obcą, niezrozumiałą, jak 
pragOąó wprowadzenia na ambonę katolicką 
języka, w którym tego ludu ani oświecić an za
grzać do cnoty niepodobna ?

Faktem opartym na codziennem doświad- 
czeniu jest, ża każdy katolik litewski, czy to 
Źmudzin czy Litwin, czy szlachcic zaściankowy H 
lub mieszersaniu polski tak nienawidzi rosyjskie- £ 
go języka, że woli raczej nogą w kościele nigdy £■ 
nie stanąć, niż .łyszeć tam sprofanowane śpiewy 
i kazania. Lud litewski po zrusyfikowaniu ob 5 ” 
rzędów i kazań, protest swój przeciw temu bez- R. 
prawiu objawiłby prze* omijanie splugaw.onycb, ^ 
wedle jogo uzasadnionego mniemania, świątyń g  
i przez niebranie udziału w naukach i ka- «  
zaniacb. &

Poznać to można i dzisiaj w tych parafjach, “g 
w kiórych księża ulegli namowom i przekuu- 
stwu rsądu. W  największe uroczystości kościoły ^  
w tych miejscowościach świecą pustkami; nawt-t c 
na procesji rezurekcyjnej, za którą lud tak preo- C 
pada, na obchodzie Bożego Ciała, oprócz prawo- ~  
•ławujoh obok księdza renegata nie u,riysz ni- 
kogo z parafian. w

Lud na L'twie, jak wogóle polski lud, prze- g  
szłości wspólnej naezej matki ojczyzny nie zna, = 
chyba tylko z przykrych wspomnień pańssezy- 
zny, poddaństwa i wiekowego swego poniżenia. Sj 
To też nie dziw, że szsserego patrjotyzmu u nie- c: 
go ni°słychanie mało, imię Polski jest czemś g 
dla niego ciemnem, zagadkowem, czcmś, z c ze- “= 
go biedna dusza chłopska sama sobie ” Ą 
wy nie może. ________________
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W iązanka ant i
Do jakich niedorzecznych wn’ 

wadza zaślepiony szow.nizm niemft ren.
świadczy najnowszy elaborat Leipz. Tagebl., g 
który majaesy na ulubiony temat „polonizacji c 
przez duchowieństwo", zwłaszcza na Górnym 
Szląsku. Pomijając inne brednie lipskiego pisma, C 
przytaczamy tylko następujące miejsce z owego p 
artykułu:

„Polska agitacja kleru na Górnym Szląsku 5 
jest niezbitym dowodem śmiertelnej nienawiści r 
klerykalizmu dla Rzeszy niemieckiej. (!) Skąd  ̂
owa śmiertelna nienawiść ? Nie dlatego, że nie- ' 
miecki dom cesarski jest ewangelickim, nie dla- i 
tego, że przeważna większość ludności niemie- ę 
ckiej, jest ewangelicką. Śmiertelna nieprzyjaźń j 
klerykalizmu dla jednolitej Rzeszy niemieckiej 
datuje się przecież z czasów, w których jeszcze 
nie było wyznania ewangelickiego. Istnieje ona,

K O N I E C  Ś W I A T A
POWIEŚĆ

R u d o l f a  F a l o a  i K a r o l a  B lu n t a .
Prstklad s angielskiego.

T o m  X X X .
K o n i e c  ś wi at a .

(Ciąg ttaUiy).
I nagle, śmiałem posunięciem oszołomiła go, 

Ingram wypuścił partję z rąk i usły sr.ł z jej 
ust słówko 1

—  Remis!
Ogarnęło go zdumienie, alb tak Dyło w isto

cie : wywalozyła sobie jeszcze remis. Ofiara 
pionka musowa zamiana figur, aby nie dostał 
mata i Ingram pozostał * królem i konikiem. 

Tak jest, grała świetnie.
Drugą partję wprawdzie wygrał, ale trzecia

była znowu remis.
  Dziękuję —  rzekła i odsunęła szacho-

wni<Hb . . • -o 4 ł—  Pani nie gra już więcej f  —  zapytał
formalnie przerażony.

— Nie, trzy partję to właśnie wystarcza.
— Mówiłaś pani przecież... siedm .. w dwóch

dniach czternaście. .
— Tak —  rzekła z uśmiechem — tak jest, 

ale tylko pod tym warunkiem, że będziemy 
znowu przyjaciółmi — i spojrzała znowu na nie
go s kokieteryjnym uśmiechem.

—- Ależ, c*yż nie jesteśmy przyjaoiółmi ? — 
zapytał zdumiory

Roześmiała się głośno.
—  Ha, jeżeli nimi j e s t e ś m y ,  to zu 

pełnie imienia postać rzeczy. Pan zaczyna, 
Ingram.

I Ingram posunął pionka.
W  ten sposób grali pierwszego dnia siedm 

partyj, i drogiego dnia siedm partyj; ona wy
grała trzy, on uztery, siedm pozostało nieroze- 
granych.

—  Tak —  rzekła potem — teraz jesteśmy 
kwita —  i powstała i c h c i a ł a  odejść.

Nie, poszła rzeczywiście.
On pozostał w miejs ,u i zadumał się głę

boko. Następnie powstał i poszedł do niej.
—  Mistress Edyto — rzekł —  czybyśmy 

nie mo... mogli... jakby to powiedzieć.. ozy by 
śmy nie mogli grać znowu ? Grać bardzo ęzę 
sto?... Nie moglibyśmy?

— Dlaozegóiby nie ? — zapytała nawzajem.
—  I nie moglibyśmy dosięgnąć tego ideała, 

tego wielkiego ideału. .
—  Który panu wtedy obieoywałum? —  za

pytała. —  Nie, tego nie możemy. P a ń s k i m  
.deałem może to być mr. Ingram, grać, tylko 
grać i w dzień i w nocy, ale mo i m nie. To 
n ie  m o ż e  b y ć  ideałem sobiety...

— Nie może być — powtórzył jakby me
chanicznie. — Szkoda — dodał potem —  szLo- 
da, gdyż inaczej..

— Gdyż inaczej ? —  zapytała.
—  Gdyż inaczej m 1 widzę powodu — od

parł — dla którego nie moglibyśmy uczynić te
go, cośmy już raz uczyń li.

— Zawrzeć małżeństwo, myśl:S'. pan ?
—  Tak, zawrzeć małżeństwo.
—  Ohl — rozśmiała się —  to możemy 

uczynić. Zawrzemy ooprostn kompromis.
—  Kompromis? —  i odetchnął lżej.

— Tak, kompromis; pobierzemy się z n o 
wu.  I j e d n ą  połowę m e g o  czasu darujesz 
pan mnie, d r u g ą  połowę m e g o  czasu poda
ruję ja panu.

—  Zgoda — rzek* — a... a... którą poło
wi; chcesz... p a n i ?

To była historja, jak się to stało, że Jtii 
Ingram na pukładzie parowca stał obok miotress 
Edyty, -  obok swej rozwiedzionej z nim przy- 
,złej tony.

ROZDZIAŁ SZÓSTY, 
w którym kioś enajduje kogoś.

Mistress Mary lubiła spacerować * siostrą 
swoją Jane na wyspie (Jrookesa. Co też tam 
można było widzieć! Panowało tu życie, jakie 
zaledwie panuje w Nowym Jorku, życie pełne 
gorączkowego ruchu, gorączkowej czynności, go- 
rączko w ni pracy.

Był to hnk i stuk, nitowanie i kucie, sapa
nie i dmuchanie, trzeszczenie i warczenie, ogłu
szające uszy, oszałamiające zmysły.

A wszystko jednocześnie tak tajemniczo oi- 
che, pomimo tego całego hałasu. Ani dymu, ani 
popiołu, żadnych sapiących, warczących, parska
jących maszyn parowych.

Nie.
Od czegóż James Crookes był królem ele

ktrycznym, od czegóż byłby nim, gdyby parze 
udzielił choć najmniejszego kącika.

Tylko tam, nad brzegami, tam jedynie wi
dziano dymiące kominy; te jednak nie obcho
dziły nic Jamesa Crookesa, były to bowiem ko
miny parowców, które setkami codziennie przy
chodziły i odchodziły

Tak, setkami. I to zaprawdę było po
trze'‘nem. Byłaby bieda, gdyby nie nadszedł n«

czas mat&rjał, potrzebny co prawda me do bu
dowy, która już była ukończona, leoz do zapro- 
wjantowania olbrzymiego dzieła.

Przychodz.ło mnóstwo tych rzeczy, które 
były potrzebne, aby latami służyć dla pięćdzie
sięciu, sześćdziesięciu, stu tysięcy mieszkańców 
„Elektry".

A żyjący materjał w dodatku 1
Stada wołów, krów, bawołów, byków, stada 

jagniąt i owiec i baranów miljony kur i gołębi 
i ptaków innych, tysiąoe i tysiące pożytecznych 
zwierząt każdego gatunku

A potem maszyny 1
Potężne, olbrzymie, gigantyczne maszyny 

dla wszystkich tych fabryk, które budowano w 
nowej planecie, fabryk, które wytwarzały 
wszystko, co było potrzebnem na t e j  planecie 
lub też takiem wydawać się mogło.

A potem ..
Wszystko to jednak nie wiele pociągało 

Mary ku sobie. Wolała pójść tam, na południo
wą stronę wyjpy, tam, dokąd przybijały pa 
rowoe pasażdrskie, z których wysiadały setki, 
tysiące ludzi!

Ciekawych było najwięcej, lecz i innych 
nie brakowało również.

Inni, którzy pozostawali.
Mary stała tam także i dzisiaj na bulwarze 

i widziała, jak nadpływał właśnie potężny, 
wspaniały okręt.

Widziała, jak fala ludzka toczyła się z pa
rowca przez most na bulwar.

I nagle okrzyk, stłumiony okrzyk tuż 
za nią 1

—  Mistress Mary!
I szybko odwraca się w głębokiem, nagłein 

przerażeniu. Blada jak ścianą, jakby miała do
stać zawrotu głowy

— Oh, mister Loster! — dochodzi głos jej
uszn.

To Jane powiedziała.
Tak, Loster. To on. On. On, o którym my

ślała, prawie codziennie od lat i spogląda na 
niego i widzi bladą, znędzniałą, zmarszczoną 
twarz. Twarz, na której nietylko lekkomyślność, 
nietylko szalone, bez opamiętania wesołe życie, 
ale i boleść zaznaczyła swoje ślady. J

Tak i boleść.
1 pizypominają jej się słowa, o romansie, 

który miał, o krwawiącej ranie serca.
A ona ma tę ranę, ma ten romans. Wie, że 

on a  zadała tę ranę, tę ranę, którą tuk samo 
odczuwa, jak on.

I powoli wyciąga do niego rękę. I w tern 
jednem, długiem, jedynem uściśnieniu rąk mówią 
sobie oboje wszystko.

A Jane?
Jane nagle uniknęła.
Zna przecież historję obojga i...
Zniknęła.
I jak we śnie idą oboje obok siebie.
Jak we śnie.
A potem zaczyna on opowiadać.
Zaczyna opowiadać o sobie, o swojem życiu. 

Nie ukrywa przed nią nic, nie oszczędza sam 
siebie. Opowiada jej o wszystkiem. O tym szalo
nym, dzikim, oszałamiającym, budzącym wstręt 
wirze życia, w który skoczył’ głową na dół, aby 
tylko zapomnieć, aby tylko zagłuszyć ból, który 
szarpał jego sercem, jego duszą.

Opowiada jej o wszystkiem. A z tego wszy
stkiego ona słyszy jedno tylko.

((Hep dnliay



ponieważ ■ niemczyzną łączy się nierozdzielnie 
wykształcenie, wyzwolenie ducha i swoboda (t!) 
Ci niebezpieczni wrogowie (?) klerykalizmu 
atoli działają tern potężniej, im silniej lud nie
miecki jest zwarty w sobie, albowiem tylko sje 
dnoozony w potężnem państwie Ind może być 
rozsadaikiem kultury. Niemieckie posłannictwo 
kultorne i posłannictwo klerykaloe przedstawiają 
się jako misje świata; są one nieprzejednanymi 
wrogami wzajemnymi; dlatego klerykalizm musi 
starać się zburzyć posłannictwo niemieckie przez 
rozbicie jedności Rzeszy (!? ); odpowie inią ku 
temu celowi dźwignią wydaje mu się poloniom, 
jahoteż partykularyzm

Pod nagłówkiem „W alka o kresy wscho
dnie" rozpoczęła Post szereg artykułów, w któ
rych zamiera* skreślić stosunki w dzielnicach 
wschodnich „na podstawie faktów". Pierwszy 
artykuł omawia „systematyczne zakusy propa 
gandy polskiej, aby dla polskiej sprawy poi/skać 
ewangelickich Mazurów w Prusach Wschodnich". 
Obrazy te, malowane z wolnej ręki jaskrawymi 
kolorami, poprzedza Post następująoem obja
śnieniem :

„Dwa całe lata minęły od czasu, jak Jego 
Cbs. Mość ostrzegają jym głosem w.zwał Popków, 
aby porzucili swe niebezpieczne machinacje, dwa 
całe lata od chwili, jak wielki dawniejszy kan
clerz ostrzegającym głosem przywoływał ludowi 
niemieckiemu na pamięć, dokąd mmzą doprowa
dzić teoretyczne rozprawy i słabość oznaczające 
ustępstwa w kwestji polskiej i zaznaczał, śe świa
dome oelu, jedrue postępowanie przeciw polskie
mu podkopywaniu podwalin państwa pruskiego 
jbst niechybnie konieoznem. Cóż atoli stało się 
od owego ezasu ? W  jaki sposób zamieniono w 
czyn słowa cesarskie z początku 1894 roku? 
Niemal codziennie nadchodzi s kresów wscho
dnich wiadomość o wybrykach polskich wrogów 
rzeszy; natomiast zbyt rzadko sfyszymy o tem, 
aoy powzięto jakieś środki, któreby uniemożli
wiły powiarzauie się tego w przyszłości. Na 
czasie zatem będzie niezawodnie, jeśli skreślimy 
wierny obraz niebezpieczeństw, jakie powstają 
w córka gioźiiejszb) postaci dla niemczyzny na 
wschodzie."

Aby w tej wiązance nie brakło ani jódaego 
kwiatka, zaznaczamy, że w „O itnurk" zabiera 
głos jakiś znakomity historyk, aby udowodnić, 
iż nasza dzielnica nie była nigdy pclstdm kra
jem, że Niemcy czują się aa własnych śm.ooiach 
tutaj. Toć to jasna rzecz ;ak słońcć; mówią o 
tem takie nazwy niemieckie jak tffisła, Brda, 
Odra itd.: „A us Nam°n dieser Art spricht die 
uralte grrmanische Yorgeit der O tmarken gu un& “ 
Te imiona powiadają przecież, wmawia swych 
czytelników autor uczonego artykułu, że te kraje 
są niemieokiem dziedzictwem, że nie jesteśmy 
tam zaborcami, le '.z tylko m.aozem i pługiem 
odebraliśmy to, oo od dawna (?) do nas należało 
i oo w czasach niemieckiej słabości, Wskutek 
wyohoditwa wielkiej części luda ni smieokiego 
stało nam się oboem.

Nie wiadomo, oo tu podziwiać więcej, ozy 
naiwność autora, czy bezczelność, z jaaą wy
głasza swoje odkrycia historyczne, licząc na uie- 
wiadomość czytelników.

¥  sprawie Rymanowa.
i .

Od hr. Anuy z Działyńskich Potock.e, otrzy 
mujemy następujące pismo*): N-zijutrz podobno, 
po pojawienia się w Detcn/iiftu Polok im ar ty auł i 
pt „Ze Lwowa o Rymanowie", Pan Bóg mi dał 
5go wnuka. Obowiązki matki i babki pochłonęły 
mnie całkiem; tem się tłumaczę, żs dz<ś dopiero 
biorę pióro do ręki, inaczej bowiem, milczenie 
moje byłoby gizesznem. Ja bowiem najdawniej 
tu patrzę na to dzieło poświęcenia, ja tu naj
starsza wiekiem, ja letną rodzinę odchowawszy, 
w kwestji dotyczącej wychowania do zabrania 
głosu, czuć się mogę upoważnioną.

Opóźaenie jednak, o którem wspomniałam, 
■prawiło, że mogę dziś szerszej publiczności prze
słać już nietylko głos własnego przekonania, ale 
oprzeć się na zdania licznego grona gości, któ 
rzy są codziennie świadkami tego, co s<ę na ko 
lonji dzieje i wczoraj ramanifestow ali swoją 
opiuję w sposób roariewniająoy do głębił Świę 
cono tu jak corocznie, rocanicę Uuji L  twy 
i  Polską; powstała myśl, by pu uroczystej Mszy

*) Czyniąc zad-śó naszemu oświaloieniu, iż każlą 
rzeczową odpowiedź na artykuł; „O Rymanowie i .  
Lw o«a“ bar-izo chętnie przyjmiemy, nmi-ściliśmy już 
w łama li naszego pisma artykuł dra Siroyoowskiego, 
a dziś zam eszczaiuy pismo hr Aany Potockiej. Oba te 
p<sma, jak to i  ruduś -.ią okonstat >waó nożemy, stwier
dzają, iż w kolonji rymanowskiej panice j k  najeięki/y 
porzą lek i że dzieci s„ otoczone jak najtroskliwszą opie
ką. Zamieszczająo nasz pierwszy artyki ł, chcieliśmy wła
śni* wywołać te odpov. idu, gdyż dziś, gdy odezwały się 
tak dwa poważne i wiarygodne głosy, położony zo-tanie 
kres wszelkim ploUom i opowiadaniom o jakichś niepo
rządkach i niemiłych zajsoiach w kolon . jyuimowskiej 
A sądzimy, że więcej keidej instytucji szkoJ-ą plotki, 
krążąca z nst do ust i drtba# rzeczy podnosząc) do nie
zwykłych rosmiarów, niż wypowiedzenie Noh znnu.tów 
publicznie i zupełne ich publiezne odparcie. Wówczas 
społeczeństwa nasze chętniej niestety _ wierząoe złym 
plotkom niż prawdzie, wie, jak riecz stoi i dowiaduje się 
z n*t wiarygodnych i do czuwania nad Kolonją powoła
nych, iż wszelkis zarzuty tej inrtytneji czynione są bez- 

-pesLt wne. Wyjaśnienie dokładne tej a praw, mogło 
przynieść tylko korzyść k-loDji rymanowssiej, której ży- 
c.ymr, aby dl* dobra dziatek rozwijała się jak najpo
myślniej. Na tem uważamy sprawę tę za ukończoną (t ‘ f t j
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Aleksandra W ybr«neirsklegv.

(Ciąg dalszy).

Nie byli to sami sąsiedzi, ale krewni, przy- 
aoiele i inajomi i  dalszej okolicy — radość więc 
>yła wielka prsy kazdam przywitaniu. Gospo- 
larz z otwartemi rękami na ganka witał, ści- 
ikał i całował, robiąc wymówkę, że dawno nie 
tył, lub dziękował, że przyjechał

O wygodę i wytworno i o przyjęcia mniej 
Ibano i trossozeno się, bo nikt więcej n<e wy- 
nagał od gościnnych gospodarstwa nad to oo, 
nówiło przysłowie.

—  „Gzem chata bogata, tem rada." W  t«j 
lamej Drohiczówc*, w której u państwa Kuczy ń 
ikioh blisko dwa miesiące jak jeden dzień ze- 
izło, potem w lat wiele, za czasów mo cb bra- 
1 r itwa, gdzie dom również był znany z gościn
ie ści staropolskiej, zdarzyło się mojej bratowej, 
ke kiedy spiżarnia z mięsa i zabitego drobiu 
lyła wypróżniona, najechało sporo osób. Kłopot

św , na którą zbiera się zawsze oały zakład i 
wiele osób z okolicy, pójść in gremio pochodem 
na kolooję, i tam zaprotestować przeciw zarzu
tom kolonji czynionym i wyrazić hołi uznania 
dla dyrektora koloaji i sióstr rodziny Marji. Tym
czasem, burza się zbierała i pod koniec M«_j 
św. deszcz zaczął padać; jeden z obecnych ka-. 
płanów zaproponował, aby rzouz odłożyć na 4 tą 
po południu; ale o 4. deszcz lał jak z cebra; 
błoto się zrobiło okropne, zdawało się niepodo- 
bnem, żeby się kto odważył na tę stromą górę, 
po rozgrzęzłyoh drogach, w ulewny deszoa pójść 
Tymczasem znalazło się na kolonji kilkadziesiąt 
osób, które przyjściom w taką pors, uajlepiej 
dały poznać, jak żyw) tę rzecz biorą do seroal 
Ksiądz kanonik Kuleński, dziekan i proboszcz 
rymanowski, zabrał głos i w prześlicznych, gorą
cych słowach, wyraził uznanie tym, którzy 
z oałą bezinteresownością i poświęceniem ciężko 
pracują dla dobra naszych dzieci, a mimo to ze 
strony niektórych rodziców spotykają się z nie
słusznymi s*r»~itami.

A  teraz co do artykułu: Geneza jego jest 
taka: Malec jeaen w kolonii d««tał od ojca no 
wy scyzoryk. Tego samego dnia, posprseosa- 
w isy ię z drugim malcem, rzucił się 1 tym 
soyzorykiam na niego i sran.ł go dość silnie, 
choć Bogn dzięki nieszkodliwie. Natyobmiast »a- 
deoydowano wydalenie teg„ chłopca i napisano 
do rodziców, aby go odebrali; nietyle to b jlo  
karą, oo środkiem bezpieczeństwa, bo jakiemże 
esołe m narażać inne dzieci na taaie obcboaz^nic, 
któżby z nas dał dziecko do kolcnji, wiedząc, 
że taka rzecz uszła bezkarnie, i io  dzieci są 
narażone pa okaleczenie 1 Ojciec chłopca nie 
przyjechał, tylko rysłał swego przyiaoiela, au 
tora -rtykułu, ten przyjechawszy, żądał pozosta
wi snia chłopca w kolouji, ale nie tyle prośbą oo 
groźbą, i w sposób taki, że go proszono, aoy 
kancblarję opuść.ć raczył. Na to, wychodząc, 
rzucił groźbę: „Opiszę wa w i wezyitkich ga
zetach!" Na tę ulewę byl-śmy więc przygoto 
w aoi; kto pisze przez zemstę, temu wszystko 
wodą na jeg® młyn, nie ma zaś konw.ktu, 
gdnieby nie znalazło się malkonteutów, dzieci 
niesfornych, lub w domu psutych i rozpieszczo
nych, zawsze gotowych do skarg i buntów. 
O.óż uchwycono skwapliwie jako materjał takie 
dziecinne skargi potajemnie do rodziców pisane, 
by z nich ukręcić bicz na kolonię.

Nim szczegółów) te skargi rozbierzemy, za
stanówmy s ę na chwilę, z kogo składa się ten 
zarząd kolonji i w jakim celu ludzie ci diwo.- 
rzyli kolonję i dotąd nią kierają. Gzy to speku
lacja i imeres prowadzony dla zysku? — Zacny 
założyciel i kierownik kolonji, profesor Żuliński, 
po całorocsnej pracy w BeJuinarjum, zaraz po 
przeprowadzonej w końcu roku szkolnego matu
rze, atnęozoay, zDiedzony, że aż żal patrzeć na 
niego, zamiast odpocząć w czasie wakaoyj, za 
miast jechać do Karlsbadu, jak mu koniecznie 
radzą lekarze, i o oo go błaga rodzina, przy
jeżdża tu ciężko pracować i kłopotać sio, wal
czyć z trudnościami bez liku, jakie daje po 
ozątkująca instytucja, z brakiem funduszów, z 
wymaganiami rodziców, nieraz z nieef)rEością 
i niekarnośuią dzieci, naraz pozbieranych z ca
łego kraju, i to czyni najbesinteresowniej. Na
uczyciele i nauczycielki, które mu pomagają, 
dostają raptem za cały sezon po 35 zł., co zna
czy, że ohyba nt rań i butów ,*9drą ta za wię- 
ftsz *, kwotę; a jak się zważy, jaka to jest praca, 
czuwać nad sta kilkndzie- -ięcin dziećmi, których 
się samemu nie wychowało, i które naraz przy
chodzą do życic wspólnego, przy odidfanńych 
warunkach wychowania i przyzwyczajeń, to ka
żdy chyba paw e, że ta praca jako taka, woale 
się nie opłaca i jest z ich strony prawdziwem 
poświęceniem. Nareszcie te naste siosiry rodzi
ny Marji, ta droga nam spuścizna, po biskupie 
wyznawcy, po księdzu Szczęsnym Felińskimi 
Góit o nich powiem! Po dniach i nocach mLsić 
i piec ohleh i bułki, na 130 osób, .» te najwi )- 
ksee upały uwijać się po szczuplej kuchni, do 
1 szej i 2 g;ej w nocy nieraz, pomywać nftczy- 
nie prać bieliznę i sukiensi prasować, a raniut- 
ko jnż wstawać, by przygotować śniadanie i 
dzieci czesać, to jest to, co autor nazywa „ba
wienie-dzieci i bawienie s . dziećmi ...

M lie się zdaje, że gdyby szanowny autor, 
raz tylko, nie upieo już, ale pokrajać spróbo
wał, ohleba na 130 osób, toby tego „bawienia 
się", miał dosyć! Ale łatwo to od zielonego sto
lika krytykować czyjąś ciężką pracę, jak się 
o tem nie ma najmniejszego wyobrażenia 1 Ma
teczki się o zapłatę nie pytają, jadąc do Ryma 
nowa; po sezonie, komitet wydziela dla ich kia 
sztoru, pewaą dowolną ofiarę. W pierwszym roku 
dano im 130 złr. W  ostatnim za pracę jedenastu 
sióstr, dano 150 złr. za 6 tygodni, więc można 
także powiedzieć, że im się to „bawienie się 
chyba nie opłaca i ża tylko szczytem poświęce
nia można nazwać ich tutaj pracę I Biedne siostry, 
przeczytawszy ten artykuł, uśmiechnęły się na 
myśl) ie  może po takim artykule już je na przy
szły rok do Rymanowa nie sprowadzą, bo są 
tak bpracowane ze ledwo się pozbierać mogą i 
nigdzie cięższej pracy nie mają jak tutaj I 1 ak 
więc człe to dzieło, można nauwać d liełem mi
łości i p święceni* W jakim oelu? dla miłości 
Bożej, dla miłości kraju i dziatek Gzy wobec 
takich pobudek można wierzy 4 w rozmyślne 
krzywdy, robione dzieciom?... W  każdej insty- |
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j tnoji ludzkiej, błędy się zndt źć mogą, coś może 
) się czasem nie ndać, przy najlepszych chęciach, 
S ale jeżeli są błędy, to się powinno w cztery oozy 
| je wypowiadać. Wreuzcie i to rzece doprawdy 

najwięcej uderzająca: Autor artykułu od 3 lat 
daje syna do kolonji i nawet teraz go pomimo 
tyoh przeróżnych wrzekomyoh nieporządków i 
okropności nie odebrali... Albo więo nie musi 
być na tuj kolonji tak źle, albo autor jest złym 
ojcem, jeżeli dziecko swoje narażał

Anna z Dziadyńskicn Potocka.

K R O N I K A .
Pamlęl !my o fundacji Imienia T&deueza 

Kościuszki.  ■

Ojarjusz lwowski.
P i ą t e k  2 1 . sierpnia.
Tjatr letni: „Dokfor Klaus", komedja Adolfa 

L’Arronge’a. Początek o godz. 7. wieczorem.

nie mały, jak sob;e poradzić, na szczęście tego 
dnia rano złapano w Dniestrze ogromnego suma, 
ważącego k lkadzie3.«t fantów. Zabrano się 
prędko do rozplatania tego wieloryba dniestrząń 
skiego i do przyrządzenia z niego całego obiadu, 
bo aktualnie oały obiad począwszy od rosołu, 
mieliśmy doikouały. Wszyscy się go nachwalić 
nie mogli i miłą i uprzejmą gospodynię okrył 
sławą kulinarną.

Każdy więksuy właściciel miał swój cbów 
koni — i stada te miały często szeroką repn- 
taoję dobrych albo ładnych koni, mniej może 
niż dziś rasuwych, ale z* to silnych i wytrwa
łych, z których się skL dały dorodne i i os e 
furmanki, lecz uzasem znowu znane były i ze 
swoich narowów. Jak konie panów Dzi ko 
wskich w Hołubołowie, słynęły se swej niespo- 
ko.nośoi, me pozwalały siadać p,'zed gankiem, 
tak, że nim wszystkie panie siadły do powozu, 
furman za każdą prawie wsiada ącą osob * mu
siał w koło objeżdżać dziedziniec. D j stad 
więcej w ten czas chwalonych należały: w stryj 
skiem Holubułowskie i w Rudaikach dawniejsze 
stado Szeptyckich, w przemyskiem hrabiów Dro- 
hojowskioh, a na Podolu Korytowskich, niewy 
mieu ającj koni, jakie już wtedy słynęły, hra 
biów Dzicduszyokioh i wielu innych.

Wspomniawszy o stadzie w Rodnikach, przy
chodzi mi ua myśl szaubeUuowa Świeża weka,

Kalendarr. Piątek (21.1: Joanny Fremiot. — 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 9, zachód o 
gsdsime 6 . minut 54.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło
sosie, pstrągi, jazie, węgorze, czeczugi, klonki, szczu
paki i raki (samca i samice) 16 cm. długości, lipienie, 
głowacice, świnti, wyroznby, ozopy, candacze, brzany, 
certy, leszcze.

Krajów komisja dla rewizji katastru poda
tku gruntowego. Krajowa komisja dla rewizji po- 
d»tku gruntowego we Lwowie, odbyła dnia 17 
sierpnia 1896 trzecie plenarne posiedzenie pod prze- 
wi daictwem p. wiceprezydenta dr. Korytowskiego 
przy uizestaietwie 21 członków. Na tem posiedzeniu 
referenci podkomitetów komisji zdawali sprawę z do- 
tłezasowej pracy podkomitetów. Według sprawo/dań 
tych laidy podkomitet załatwił reklamacje z kilku 
powiatów szacunkowych, a co dc poiedyóczych powia
tów względnie gnia lub obszaiów dworskich, posta
nowił wnieść przeddęwzięcte lozamych dochodzeń. 
Następaie komisja udzieliła pp.: Jrnowi i Stanisła
wowi hr. Stadnickim, Tyszownickiemu, Hallerowi, 
Męcińskiemu, hr. Iiziedaszyckiemu, Cieńskiemu i Li
tyńskiemu na ich preśbę urlopów. Przewodniczy o- 
świadezył, że na miejsce i czas urlopu wymienionych 
członków komisji, powoła bezzwłocznie ich zastępców.

Na wniosek p Gniewosza przeniosła komisja 
na przyszłość u we prawa co do udzielenia urlopów 
na przewodniczącego komisji, przyczem na wniosek 
p, Onyszkiewicza uchwalono, aby członka, który nie 
otrzymawszy urlopu, przez ośm dni nie brał udziału 
w pracach komisji, nwaiać jako pozostającego tem 
samem na urlopie. Dalej na wniosek p. Gniewosza, 
postanowiła komisja przelać swe prawo zarządzania 
proponowanych przez odpowiednie podkomitety docho
dzeń lokalnych i wyznaczania delegatów do nich, na 
przewodniczącego Komisji.

Wreszcie na wniosek Stanisława hr. Stadnickie
go po dłuższej dyokusji uchwalono, że komisje prze
znaczone do przedsięwzięcia dochodzeń lokalny oh, 
składać się mają z trzech członków komisji lub ich 
zastępców. W skład takiej komisji wchodzić ma refe
rent podkomitetu, lub tegoż zastępca, albo wreszcie 
jeden z urzędników w komisji zasiadających, podczas 
gdy dwaj inni Oiłoukowie mają byó wzięci z grona 
opłacających podatek gruntowy członzć w komisji 
krajowej.

Na tom przedwodniczący zaminął posiedzenie 
wzywając wszystkich uczestniczących do jak najgor
liwszej pracy, aby komisja swemu zadaniu w termi
nie uetiwą oznaczonym z wszelka skutecznością za- 
dosyó uczyniła.

Po posiedzeniu komisji, podkomitety zabrały się 
do dalszej pracy, pozostawiając przewodniczącemu 
przedłożenie wniosków co do podjęcia licznych docho
dzeń lokalnyob, Które też w najbliższym czasie będą 
przed jię wzięte.

Żasiłkl dla internatów. Z d.tacji sejmowej 
na zasiłki dla internatów, istniejących przy semina- 
rjach ntu'zyoiel9kich męskich i żeńskich, udzielił 
wydział krujowy zgo lnie z wnioskiem rady szkol
nej krajowej po 800 zł. internatowi żeńtkiemu w 
Kiakowie; internatom męskim w Krakowie, Sambo
rze i Tomowie; 400 zł. internatowi męskiemu św. 
Jozaf»ta we Lwowie. 400 zł. internatowi męskiemu 
w S a lisławowie, 300 zł. internatowi żeńskiemn we 
Lwowie; wreszcie z funduszu dyspozycyjnego inter
natowi męskiemu w Sokalu 200 zł. Niemniej po
dzielając opinię rady szkolnej krajowej, postanowił 
wydział »rajowy w^tiwić do preliminarza budżetu 
na rok 1897 zwiększoną doticę na internaty w su
mie 5 000 ii. zamiaet dotychczasowe) 4.40o zł., a to 
ze względu ua rozwój irternatów, gdyż próoz świeżo 
powstałego internatu w Śikalu, przybywa jeszcze 
nowy w Krośnie.

Temperatura Barometr idzie w górę.
Wczoraj była ntjwyższa tam^eramra - f  17 4 C., 

najniżeza +  8 8 °C.
Opad deszczu wynosił 0 2.
Z T u ch ów  donoszą nam : Wb-e w zwyczajom 

ogórkowago sozołu  zapanował u nas ruch, który po
zyskał ogólną sympatję, a który do zawdzięczenia 
mamy bawiącej tu na wakacjach młodzieży szkolnej. 
W 33 rooznicę stracenia 5 członków Rzędu nando- 
wegn z r. 1663 odprawionem zostało w kośoiele pa
rafialnym nabożeństwo żałibne przy liczni m współ
udziale miejscowej i okolicznej inteligencji, cechów 
rzemieślniczych i- Ochotniczej straży ogniowej ze 
sztandarom. W czasie nabożeństwa odśpiewał chór 
kilka pieśni przerywanych od czasu do czasu dźwię- 
tMPWWWBMMWMMMWWaBSaBMItSMWBaSBnMMIiiilllWIinWISlSWlWIlM
* domu Szeptyoka, matka panów Zygmunta i 
Ludwika, która została mi w pamięci, jako 
jedyna dama, jaką jeszcze widziałem jeżdżącą 
zawsze czterema końmi z forysiem.

O wuju znowu tej samej pani szambelanowej 
Świeżawskiej. o panu Pakoszewikim, opow idaoo 
mi, ze mieszkając w Dziewiętnikach o pięć m:l od 
Lwowa, dawał tam obiady gotowaue we Lwowie. 
Kozacy nadworni i pańsiczyzaa rozstawieni na 
oaL j przestrzeni podawali potrawy tek szybko, 
że jak twierdzono nie potrzeba ich było nawet 
zagrzewać.

Należał on do tycb wielu niestety lodzi, 
którzy po rozbiorue kraju, jako możniejsi od 
braci szlachty, dogadzali rozbujałej fantazji 
pańskimi narowami.

Ze Lwowa powracaiśmy tą samą drogą, 
jaką tam jeohaliśmw, zatrzymawszy się również 
jak pierwej w Dańkowioach pod Radymnem 
u p*na Karola Łapińskiego.

Z pobyiu tam zosCał mi w pamięci ładny 
ogród, gdzie altanki brzozowo, trzciną i szyszka
mi wykładane, niermiernie mnie zajmowały. Był 
to bowiem czas, gdzie w całej okolicy przemy
skiej, a może i więnszej części kraju idąc za 
przykładem Zarzyosa br. Morskiej z domu Dzia
ły ńikioj zakładano ładne ogrody w guście an
gielskim i budowano piękne domy i budynki.

kami skrzypiec i oytry, a po skończonych egzekwiach 
odśpiewali wszyscy zebrani „Buże coś Polskę" i 
„Boże Ojcze*.

Staraniem też młodzieży odbył się 15 bm 
wieczorek muzyczno ćeKlamacyjny, z którego czysty 
doohód w kwocie 38 zł. 60 ct. oddano Towarzystwu 
smoły ludowej. Nie będę tu opisywał punktów pro
gramu — dość nadmienić, że całość wypadła świe
tnie, czego dowodem były ciągłe brawa i wywoły
wania amatorów. Na wieczór ku szczególnie licznie 
reprezentowaną była płeć piękna z okolicy; jużto 
okoliczne tut. oby watelstwo —  j«śl! chodzi o rzecz 
szlachetną, nigdy eię nie uouwa, a stawieniem się 
jak jeden mąż tak na nabożeństwie, jak na wie- 
ozorku aało nowy dowód patrjotyzmu. Wieczorek 
poprzedzony został słowem wstępnem, w wtórem p. 
prelegent, przedstawiwszy wielkość ofiary bohaterów 
z r. 1863, wezwał w gorących słowach do praoy 
nad oświatą ludu, ozem najgodniej odpowiemy ideom, 
za kióre g nę'i nasi przodkowie. Zaraz też zawiązało 
się tn Koło towarzystwa szkoły ludowej, do którego 
przystąpiło 34 członków.

Obyśmy tylko wytrwali w rozpoc ętei pracy!
W końcu ulegając ogólnemu życzeLiu, składam 

tu serdeczne Jeięki tobie zacna młodzi polska, która 
wolnego od mozolnej nauki czasa, umiesz użyć ku 
tak wzniosrym celom. Cześć oi — a miłość ojczyzny 
oby była zawsze przewodnią myślą twego życia!

S. J.
Wykonanie wyroku śmierci, z  Tarnopola te

legrafują nam 20. bm.: Dziś pociągiem kurjerskim 
przybył tu kat Selinger z dwoma pomocnikami, aby 
jutro o godz. 6 rano dokonać wyroku śmierci na Ja- 
kóbie Szułymie, który został skazany na śmierć za 
zamordowanie rodziny karczmarza Scbutzmana w Ka
lino wszczyźaie. Skazany wiadomość o tem, że ce
sarz nie ułaskawił go i że wyrok śmierci będzie wy
konany, przyjął nadzwyczaj obojęgiie. Pociech reli
gijnych przyjąć nie chciał. Spożywszy dziś rano kilka 
jabłek i studzieninę położył się spokojnie spać. Oi 
przeszło lat 30 nie wykonano tu wyroku śmierci.

Zakład naukowo-wychowawezy Rodziny Marji 
n specjalnym kierunku domowo gospodarskim w 
Łomnle. We wrześniu or. w Łomnie (powiat tur- 
ezański) otwiera się zakład wychowawczy, ostatnie 
dzieło śo. ks. arcybiskupa Felińskiego, oddane pod 
opiekę sióstr Rodziny Marji zgromadzenia założonego 
przez tego pasterza wygnańca. Nauka w zakładzie 
odbywać się bęlzie w myśl rozporządzenia rady 
szkolnej krajowej wedie planu szkół sze&cioklasowych, 
ponadto obejmie wszystkie gałęzie gospodarstwa i 
pracy domowej, których znajomość jest tak niezbędną 
dla panienek, zwłaszcza mniej zamożnych rodzin.

Teorja z praktyką, w/ohowanie religiino-moralne 
wraz z intelektualnem i d >mo«yo gospodarskiem, łą
czyć się ma tutaj w jedną harmonijną całość, by, 
daj to B że, stać się kiedyś mogło na całe Podkarpacie 
ogniskiem czystej miłości Boga, rodziny i Ojczyzny.

Prześliczna znów lesista okolica, otoczona *y- 
niosłemi górami, któi% Dniestr tuz u podDÓża ob
szernego zakładu przerzyna i ozyste górskie powie
trze stŁWia ten instytut i pod względem zdrowotnym 
w wyjątkowo korzystnych warunkach.

Od poparcia całego społeczeństwa zawisło speł
nienie dobroczynnych zamiarów śp. założyciela.

Podajemy toż nmiejszem ważniejsze wyjątki z 
ustaw określających warunsi przyjęcia i pobytu w za
kładzie :

a) W kakładzie przyjmuje się tylko panienki 
wyznania katolickiego, bez względi na obrządek, po
kończeniu lot 8

b) Z* całe utrzymanie c opraniem, oraz za 
naukę wchodzącą w program szkolny wychowanki 
płacić będą 10 zł. miesięcznie zawsze z góry, nie 
wytrącając świąt nawet dłuższych, chociażby spędzone 
były nie w zakładzie; natomiast za czas wakacyjny 
spędzony u rodziców nie płaci się.

c) Za naukę franenskiego języka i muzykę do
płacać należy po 3 zł. za każdy przedmiot.

d) Każda wychowanka winna mieć wyprawę od
powiednią do całorocznego pobytu w zakładzie.

e) Wszystkie bez wyjątKu wychiwanki obowią
zane będą kształcić się i brać udział w pracach do
mowych i gospodarskich, jak: krój, szycie haftowa 
nie, gotowanie, pranie, prasowanie, przyrządzanie 
nabiałn, wędlin, Konserwo w itd.

f) Język wykładowy będzie polski, ale nanka 
rusk' iga i niemieotiego języka będzie dla wszystkich 
obowiązującą; naukę reiigji wychowanki pobierać będą 
wedle swego obrządkn.

g) Ponieważ w roku bieżącym liczba uozenic 
nie m-.-ie przekraczać 40, dlatego wszyscy rodzice 
pragnąey korzystać z r.ktadu, zechcą najdalej do 
końca sierpnia cgłos<ć się do matki jeneralnej zgro
madzenia Ridziny Marji Lwów, ulica Słodowa 1. 6

Z nad brzgyóitf Swloy. Przysłowiowe stały się 
u nas „eolskie drogi" jako środki komuuikacyjne, 
na klóryih w czasie słoty utopić się można, zaś 
w czasie suszy żebra sobie La wybija.h połamać. 
Cóż jednak pomyśleć sobie, gdy się nie jedzie po 
takiej drodze „polskiej", ale po rządowej i to „stra 
Ggieznej", która odpowiednio do tego ostatniego 
przeznaczenia powinna być stale dobrze utrzymana. 
A jednak wędrowieo, któremu los przeznaozy przeje- 
ohić się po takiej dridze z Doliny do Wełdzirza. 
dziwnego dozna ucznoia, gdy go wózek trzęsie nie- 
miłosiern.e po w bojach i gdy zobaczy ile to kamie
nia leży w okuło, po który dość sięguąó, aby już 
nie dziury w drodze połatać, ale Londyn można nim 
wyszutrować. A jednak droga ta ma i drogomistrza 
swego i dotację na konserwację wcale przyz woitą; 
brak tylko nadzoru nad nią i... trochę dcbryoh ohęci. 
Niewiedzieć czemu przypisać to zaniedbanie, ba, ja-

Pamiętam, ie  później widsiałem opm Zarży 
cza i jego widoki.

Pan Lipiński przyjaciel ojca, był to typ 
szl&ohcioa lub.ąc.ego żyć z panami, jednak trzy
mającego się wiernie swego stanu. Fortunę miał 
doeyó ładną, bo był człek dosyć skąpy — pro
wadził życie wdowca, gdyż ż^na, Drobojowska 
z domu, jako słaba na umyśle nie pokazywała 
się nikomu, najstarsza tylko córka ładna panna 
Teres* robiła honory gospodyni.

Opowiadała matka, że kiedyśmy pierw szy 
rai zajeżdż-li, pan Łapiński witając na ganku 
jeden i drugi naaz powóz na widok trzeciego 
ekwipain, bryki z rzeczami, nie mógł się po
hamować i na głos zawołał : — ,A  kogoż tara 
jeszcze djabli niosą?*

Takie powiedzen:e zapewne nie było przy 
jemne dla gości.

Miał także zwyczaj dawać służbie dyspo- 
rycję umówionymi znakami. I tak jak zawo
łał każ wyprzęgać kouie, daj obroki —  
jeżeli rękę m'ał otwartą wskazując do człowieka, 
znaczyło dobre przyjęcie, zaś jeżeli zamkniętą 
znaczyło bardzo skąpe.

Nasze Drzyjęoie jednak musiało być wedle 
pierwszego znaku, to obydwa rary bawiliśmy po 
tygodniu.

dąc tamtędy przed kilku laty, wręcz przeciwne od- 
I nosiło się wrażenie; droga ta utrzymywała była 
j z taką starannością, jak nie wszędzie się zd »rza; 
i jechało się jak po stole czy słota była, czy po sucha 

Dlaczego teraz inaczej, nie wiedzieć? i zagadkę tę. 
pozostawiamy do rozwiązania departamentowi drogo
wemu wysokiego namiestnictwa, do którego ta droga 
etrategiczoa Dolina Wyszków należy. (kr.).

LeVarz przed sądem. W Duiseldorfie przygo
towuje się eeneacyjuy prtces przeciw doktorowi me
dycyny A. Yolbedingowi, homeopacie, który chwilowo 
wypuszczony został z więzienia za olbrzymią kaucją 
20 0 .00 0  morek i przebywa na kuracji w zakładzie 
wodoleozniczym w Dreźnie. Dr. Yolboding oskarżony 
jest o oszustwo a oprócz niego pociągnięci będą także 
do odpowiedzialności jego aptekarz, Lang*, oraz dwaj 
jego urzędnicy, Konneeke i Wingerath. Ci dwaj je
gomoście, nie posiadający nawet elementarnych wia
domości medyoyny, zajmowali u homeopaty stanowi
sko asystentów i otrzymywali pensje i tantjemy od 
„interesu" w sumie 8 —12 tysięcy m. rocznie. Dr. 
Yolbeding leozył pacjentów swoich listownie; listów 
takich z żądaniem porady, przychodziło kilkaset 
dziennie; doktor nie >idywał ich wcale i wymienieni 
pomocnicy przesyłali w odpowiedzi recepty. Byli oni 
raz na zawsze upoważnieni dc podpisywania: „pr. 
dr. V(.lbeding“ , tak wszakże, żeby „pr.“ i „dr." 
było złączone w sposób, któryby na razie uniemożli
wił pacjentowi rozpoznanie podpisu. Dochody „cudo
wnego doktora*-, osiągnięte głównie z tej praktyki 
listowej, szaoują na pół miljona marek, z których 
około 150.000 m. wydawał na reklamy; ogłaszał 
on regularnie w 600 do 800 gazetach podziękowa
nia wyleczonych pacjentów. Przytem prowadził dr. 
Yolbeding skandaliczne życie prywatne — hulanki 
jego i orgje oddawna już szerzyły zgorszenie w Dus
seldorfie.

Wyższa szkoła handlowa. Kraj nasz nie po
siadał dotąl ani jednej wyższej szkoły handlowej 
i z tego powodu młodzież nasza, pragnąca otrzy
mać w szerszym stylu wykształcenie w zawodzie 
handlowym, musiała udawać się do Wiednia, Prsgi, 
Gracu, Tryestu iub za granicę Potrzeba takiego
zakładu dawała się uczuwać bardzo dotkliwie i aby 
jej zaradzić postanowił wydział zarządu istniejącej
w Krakowie od lat czternastu niższej szkoły han
dlowej założyć z dniem 1 . września r. b. wyższą 
szkołę handlową i otworzyć w tym termin:e pier
wszą klasę. Przyjętymi do niej być mogą uczniowie, 
którzy ukończyli ozwartą klasę gimnazjalną, inb
realną, albo tccy, co licząo najmniej lat czternaście, 
zdadzą egzamin wstępny. Będą tu wykładane . 
język pilski, niemiecKi, francuski, matematyka, 
rachun.: kupieckie, fizyka, chemja, towaroznawstwo 
i technol gja, geografja, historja, nauka o handlu i 
ćwiczenia kantorowe, prawo handlowe i wekslowe, 
buchalteija i korespondencja, ekonomja społeczna 
kaligr.if a, rysunki i stenografa. Te przedmioty 
będą rozdzielone na irzy klasy To uzupełnienie 
niższej szkoły handlowej kursem wyzszym, ma
prócz inteieKtualnego, także i społeczno narodowe 
znaczenie. Maożąc zastęp prawdz'wie (bo ogólnie 
i fachowo) ukszUfconyeh adeptów handlu i prze
mysłu, pomnoży zarazem szeregi światlejszych pra
cowników w życiu publicznem, obywatelskiem, w
którem dotychczas właściwe mieszczańitwo na czoło 
wysuwać się nie mogło, bo mu brak odpowie
dniego wykształcenia. Młodzież polska będzie uiugła 
zajmować ts stanowiska, na które z konieczności 
musiano często powoływać żywioły obce.

Pożar. Z Muszyny donoszą: Daia 18. bm. o 
g dżinie 10 rato spalił się tu dom Wojciecha Ki
jowskiego, a w nim troje drobnyih dzieci. —  Ojciec 
murarz, hył na rob cle w Krynicy, matk3 poszła na 
pole. Nieszczęśliwe ofiary w pomieszkaniu zamknięte 
bez dozoru, wyduotać się nie mogły.

Trafl CZny zg .iw inżyniera Otoaa Lilienthale, 
o którego spadnięciu z wysokośoi donosiły w tych 
dniach telegrajny, wywołał w szerokich kołach 
wielKie współczucie. Już w latach młodzieńczych 
pracował on nad wynalezieniem przyrządu do latania 
w powietrzu, a owocem jego pracy było dzieło, które 
wydał pod tytułem: „Lot ptaka jako podstawa do
sztuki latania". Właściwa przyczyna nieszczęścia nie 
została dotąd należycie wyjaśnioną. W ostatnich la
tach używał Lilienthal, zamiast przyrządu żaglowego, 
skrzydeł, przyczem próbował posługiwać się motorem.' 
Posiadał un cztery różnego rodzaju skrzydła, ważące 
okuło 40 funtów. Ponieważ zaś sam ważył blisko 
160 funtów, przeto cięż»r, jaki miał się unosić w 
powietrzu, dochodził do dwóch eentnaiów, a po doli
czeni motoru do trzech centnarów. W Gross Lich- 
tcrfeldc, gdzia mial swoją wJę, kazał sobie Lilien
thal zbudować rusztowanie czteropiętrowe. Kiedy go 
razu pewnego odwiedził jeden z jego przyjaciół, 
który się także z zamiłowaniem poświęcał badaniom 
sztuki latania w powietrzu, zdziwił się niepomiernie, 
iż z taz ,j wysokości zamierza wzbfać nę w po
wietrze.

Lilienthal wychodził z tego założenia, że nie- 
aożliwem zupełnie jest, stojąc spokojnie na ziemi, 
podnieść się w górę. Tak samo jak welkie i oiężkie 
ptak. przca wzlotem posiłkować się muszą wiatrem, 
tak i człowiek przed wzniesieniem się w powietrze 
potrzebuje koniecznie pomocy wiatru, którego brak 
uczuwać się daje na równinie. Pierwszy wzlot w 
górną atmosferę nastręcza i wielkim ptakom trudno
ści, a tem samem ozłowiek, który przecież pięć razy 
tyle waży, co kondor, najcięższy z płaków latających, 
potrzebuje osobnego urządzenia, aby mógł się wzbić 
w powietrze.

Lilienthal starał się w rozwiązaniu Laga Ki 
wolnego latania naśladować lot ptaKów. Od cztereoh 

*i<eł^ l̂ 'uwiicmrtiiigyin--nriiwi,oirwrijr*tisKirit8T)rriiiM>Mi»<i>8tiiiii muwiu io mum
VYyjechawsuy r*no z Duńkowio, ażeby się 

wcześnie przeprawić przez San, czwartego dnia 
wieczorem stanęliśmy dopiero w Kossowef, którą 
juA o trzy mile zobaczywszy, cieszyła się matka 
widokiem swoich odwiecznych lip i kasztanów 
i z dumą powtarzała — w.eia widziałam ładnych 
miejsc tec* takiego jak ten widoku i takich 
pięknych drzew jak moje, nie widziałam. 
Wszyscy to prayznawali.

I miała słuszność mówić, ze widziała wiele 
ładnych miejsc, bo z Duńkowio zwiedzili rodzi
ce Krakowiec, niegdyś wojewody Cetnera a wów
czas Leona br. Potockiego, Sieniawę ks. Czarto
ryskich i Medykę pana Gwalberta Pawliko
wskiego, a potem znown wracając do doma, 
Pneworsk i Łańcut Matka libowniozka 
ogrodów z ciekawością je zwiedzała kupując 
wszędzie kwiaty i krzewy, które prawie w -ę- 
kaub wieźliśmy mil kilkadziesiąt

Powrót był upragniony nie tylko dla nas, 
ale i korne się mm cieszyły i spieo*yły mimo 
piasku, wjechawszy na stary trakt w Wieliczce, 
mieliśmy dwie mile takioj ciężkiej drogi okoto 
Skawiny.

(Ctąc aostypj)
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lat ćwiczył się beznstannie w latanin bez pomszania 
skrzydłami czyli w tak zwanem żaglowania. Posłu
giwał się przytem zwykłymi aparatami żaglowymi, 
które miały kształt rozpostartych skrzydeł ptasich.

Składały się one z pociągniętego szyrtyngiem 
przyrządu z drzewa, który, przytrzymany rękami, 
unosił miał człowieka w powietrzu. Z owym 15 
kwadratowych metrów objętośoi mającym przyrządem 
żaglowym spuścił się Lilienthal po poprzednich dłu
gotrwałych ćwiczeniach z wysokości 30 metrów i 
przebył szozężliwie w powietrzu przestrzeń przeszło 
200 metrów długą. Pierwsza ta próba, która mu się 
w zupełności powiodła, zachęciła go dopiero na aoore 
do dalszych kroków na tej drodze. Próbował teraz 
spuszczać s:ę z wysokości za pomocą poruszania 
skrzydłami. Ponieważ jednak aparaty te zbyt jeszcze 
były skomplikowanymi i wymagały ulepszenia, przeto 
postanowił postarać się w pobliżu Berlina o stoso
wny teren do swoich ćwiczeń. Przedtem udał się 
Lilienthal w górzystą okolicę, aby żaglowe ćwiczenia 
wykonywać z większej jeszcze wysokości. Obecnie 
mniej mu chodziło o daleki lot, jak raczej o to, aby 
do poruszania urządzone aparata pobudzić do czyn
ności i to go zniewoliło do nrządzeDia sobie w Grrcss- 
Lichterieide góry, z której wzbijał się w powietrze 
i gdzie też tak tragicznie zakończył, upadłszy gwał
townie na ziemię z dość znacznej wysokości.

Konferencja biskupów. Ouegdaj rozpoczęła się 
w Fuldzie konferencja biskupów, w której bierze 
udział także ks. arcybiskup Stablewski.

Szybkość welucypedó w. N przestrzeni Syra 
kuzy a Nowy Jork odbył uc jedyny w twoim ro
dzaju wyśoig. Oto sześciu „ykustóir na wclocypedzie 
sześcioosobowym prześcignęli pociąg pospieszny, 
jadący z szybkością sześć lziesiąt mil angielskich ua 
godzinę.

Slraczny dramat. W Lapeei w Stanach Zje
dnoczonych północnej Ameryki farmer Gorham Swaim 
zamordował troje swoich dzieci, a potem sam sobie 
życie odebrał. Najstarszemu dziecku, liczącemu lat 9, 
kazał kręcić tokarski kamień, ua którym wyostrzył 
not, którym wszystkim trojgn poderznąt gardła. Po 
zcbicin dzieci podpalił dom, a'gdy płomienie ogar
nęły całe zabudowanie, odkrywające orropny widok 
dla sąsiadów, którzy przyb egli na miejsoe pożaru, 
stojąc wyniośle i w pośjród trupów, Swain przyłożył 
rewolwer uo serca i aawszy ognia, padł trupem ua 
miejscu. Sąsiedzi wyratowali ciała z płomieni od 
spalenia się. Pogrzeb czterech trupów odbył się na- 
ząjutrz.

Na wczorajsaem posiedź,nlu delogetów mii-
sta uciiwnhno oddać wszelkie sprawy zewnętrzne 
magistratu, jak kontrolę nad komisarjatami i inne, 
wiceprezydentowi p. Szajerowt, zaś sprawy we
wnętrzne prezydentiwi p. Małachowskiemu, ewen
tualnie urzędowemu wiceprezydentowi p Borna 
nowskfetnui

Hr SiemienSKi-LBWlCKi, prezes banku hipute 
cznego, ma się znacznie lepiej.

Manewry cesarskie. Według dotychczasowych 
wiadomości, przybędzie cesarz ua manewry do Gali
cji dnia Bi -b. m. W* tym dniu stanie w Gródkn, 
a dnia 5. września przybędzie do Mościsk. Najpierw 
odbędą się manewry kawalerji. Dnia ‘7. września 
rozpoczną się wieliie manewry korpusów. Dnia 11. 
wrześuia przybędzie cesarz Jo Przemyśla. Od 12. do 
16. wizesnia odbywać się będą manewry forteczne. 
Dnia 16 września powróci cesarz do Wiedn a. Pro
gram ten nie jest ohcjblny i może uledz zmianom

Kanni zacja W tych dniach rozpoczną się ro
boty kanalizacyjne ua ulicy Janowskiej i żółkie
wskiej i na pierwszej z nich skanalizowaną zostanie 
przestrzeń od ulicy Kazimierzowskiej do ulicy Bema, 
na drugiej przestrzeń ud ulicy Misjonarskiej do przej
ścia kolejowego

Nowe koszary. Przy ulicy Kleparuwskiej 
naprzeciw gmachu inwalidów wykończono nowe Ko
szary dla wojska, złożone z sześciu piętrowych bu
dynków. W tych duiach miasto oddaje je do użytku 
armji, która pomieści tam dwa pułki. Wykoń
czono również nowe koszary na „Sztandósrce14 w 
dzielnicy łyczakowskiej. Na rogu ulic Leona Sa
piehy i Chrzanowskiej ma być wzniesiony nowy 
budynek dlu powiększenia keszar żandanuerji.

Mieszkańcy ulicy Batorego nadsyłają nam na
stępujące pismo: Czcząc pamięć wielkiego króla na
szego Stefana Batorego nazwano przed laty dawcą 
ulicę Halicką jego nazwiskiem. Dla tjls zasług 
i chwały, które ów wielki król narodowi naszemu 
przysporzył, godziłoby aię, aby tę ulicę otoczyć jaką 
taką opieką i nie zaplngawiać jej moralnie upadłemi 
istotami. Przy tej ulicy mieści się gimnazjum, szkoła 
realna i o kilkadziesiąt krosow szkoła wydziałowa 
żeńska, z któiych to zakładów naukowych młodzież 
ulicą Bitjreg) przechodzić, mmi i napotyka po dro
dze mnóstwo wesołych panien, które czwórkami przez 
cały dzień boży włóczą się po ulicy, zaczepiając 
mężczyzn, roztrącająo porządne kobiety i stojąc gar 
mionem w kamienicy pod 1. 14 To się praktyiuje 
w biały dzień. Noce uprzyjemniają te npadłe stwo
rzenia mieszkańcom ulicy Batorego, śpiewom i har- 
riderem, w czem wtórują pijacy, wytaozający się 
z żydowskich nor stynkownyoh, nazwanych obecnie 
rostanracjami i pokojami do śniadan Możeby ojcowie 
miasta Lwowa, którym demoralizacja własnej dzia
twy obojętną być nie powinna, zechoieli postarać się 
o wykwaterowanie owych Nimf z ulicy Batorego, 
n. p. na ulicę Smoczą, Lwią, Pitnikarską lub t. p., 
albo też jeżeli to dla braku miejsoa tam niemożebae, 
zamienić nazwę ulicę Batorego na inuą w tjui razi« 
stósowuiejszą, aby tego tak drogiego nam nazwiska 
nie profanować.

Nowa ulica, szesnaście metrów szeroka, prowa
dząca od placu Bema na ulicy Na Błoniach, a więc 
rć auległa di uL Gródeckiej, oddaną zostanie w tych 
aulach do użytku publicznego, ulica ta posiada już 
kilkanaście ładnych piętrowych kamienic.

Nowa targowica przy ul. Szeptyckich zabudo
wuje się bardzo szybko, tak, iż wkrótce powstanie 
tam formalna kopja rynku. Mnóstwo nowych kamie 
nie dwupiętrowych powstało na tej targowicy w osta
tnich kilku miesiącach.

Budowa krytej ujeżdżalni „Sokoła" za rogatką
łyczakuwstą rozpocznie się w tyeh duiach. Plany 
wypracowali architekci pp. Angusl Bogcohwalski i 
Kriegseisen.

Dwaj oficerowie pp. P. P. i J. 0 . ryoholzą", 
onegdaj w nocy o g. 2 z kawiarni Metropn wpadli 
z kładki, znajdującej się nad utwartym rowem kana
lizacyjnym a niezaopatrzonej barjerami, i potłukli eię 
lekko. Byłoby bardzo pożądane, ażeby wszelkie roz
kopy uliczne, których będziemy mieli teraz w sezonie 
kanulizowania urasta poadostatKiem, były na noc 
zwłaszcza porządnie zabezpieczane, inaczej będą In
dzie ciągle wpadali do nich i kaleczyli się

PodiZUtek. Wczoraj aresztowano we Lwowie 
słnżącą bez zajęcia Martę Bnga, która por uciła 
w polu koło Rudna swoje nieślubne dziecko, sama 
z ś nciekła. Dziecko znalazł parobek i zawiadomił o 
wypadku żandarmerię.

Cykliści-iołnierze. Mieszkańcy Lwowa mieli 
wczoraj oryginalny widok, po raz pierwszy bowiem

pojawili się na ulict ch miasta żołnierze z tornistrami, 
bagnetami etc. —  na Lioy ciach. „Kawalerja przyszło 
ści“ prezentuje się bardzo ład ile i no najważniejsze, 
jadąc nie robi woale hałasu.

Furażu 10 piorunem. Naczelnik stacji kolei 
państw, w Soli (powiat żywiecKi) Michał Dzikowski 
siedząc przy rparaoie telegraficznym podczas burzy 
w okolicy szalejącej, porażony został nagie, skutkiem 
uderzenia piornnu w słup telegraficzny w pobliżu. 
Sp. Dzikowski zmarł w kilka goazin po tym wy
padku.

Wybuch pocisku działowego Stefan Jacuła, 
gospodarz ze Starzawy, w pow. mościsum, zna- 
lizłszy na polu dwa niewystrzelone pociski działowe, 
usiłował je rozebrać, pomimo, ie w gminie ogło
szono należycie przestrogę, ażeby pocisków nie ru
szano. Pocisk w ręku Jacuły eksplodował i skale
czył tak jego, jak i stojących opodal dwócn chło
paków.

Wesele wnuczki rabina. Dziś odbywa się w
Sassowie wesele wnuczki raDina-cud itwórcy z uleska 
z wnukiem jakiegoś innego cudownego rabina. Pan
na młoda ma lat szesnaście, pan młody czternaście, 
para więc nie bardzo dobrana. Ze względu na szla
chetne pochodzenie obn małżeńskich latorośli, uro
czystość weselną zakrojono na olbrzymią skalę. Już 
na dwa dni przed aktom ślubnym zjecnały się do 
Oleska wszystkie okoliczne orkiestry żydowskie i 
przez cały czas koncertowały przed domami dostoj
nych obywateli tego miasteczka, puczem wraz ? or 
szakitiu weselnym udały się do Sassowa, gdzie od
była się uo?ta. O rozmiarach jej daje pojęcie szcze
gół, iż rabin oleski, jako gospodarz, zakupił samego 
mięsa dla gości za 200 zł. Podarków otrzymali pań
stwo młodzi za kilka tysięcy i to w formie bardzo 
praktycznej, bo gotówką. Gości zjechało się niezli
czone mnóstwo z całej Galicji, z Rumunji, Węgier, 
Rosji i Bukowiny, gdyż rabin z Oletka należy do 
„najcudowniejszych* w gronie swoich kolegów zawo
dowych Wesele miało się odbyć pierwotnie w Ole- 
sku, ponieważ jednak w iem mieście paDuje obecnie 
szkarlatyna i dyfterja, przeniesiono więc uroczystość 
do sąsiedniego Sassowa

Trup w lokomotywie. Z Gr nobli donoszą, że 
w nocy z d. 13. na 14. bm. został zamordowany na 
stacji Churirams jeden z oficjalistów, niejaki Bt»nard. 
Zwłoki jego zostały rzucone do pieca lokomotywy. 
Z nadejściem poiańku maszynista oglądając przed 
odejściem pociągu lokomotywę, znalazł zwęglonego
trupa. Podejrzenie padło na jednego z kclegow
Besnarda. Morderstwo wywołała podobno zazdrość fa
chowa.

 ’* * - ■ - Jg------------
* Bal nrządzony d. 11 . bm. w Zakopanem

na rzecz gimnazjum polskiego w Cieszynie i szkoły 
rzeźbiarskiej w Zakopanem, przyniósł czystego do
chodu 390 ił. Oba wyż wspomniane cele otrzymują 
po połowie dochodu, prócz tego złożono w kasie ba
lowej wyłąeinie na gimnazjum oieszyńskie: T. Z. 
10 rub., A. J. 1 zł., W. N. 5 zł. 1 N. N 4 zł. 
Wszystkim tym, którzy się przyczynili do tak świe
tnego rezultatu składam w imieniu komitetu serde
czne „Bóg zatiłać “ Zdzisław Maciej Marchwicki.

* Z konse-walorjum yal. Tuw. muzycznego. 
Zapisy uczniów w konserwaiorjutu rozpoczynają się 
d. 25. sierpnia br. i trwają uo 5. września. Kgza- 
miua wstępne rozpoczynają się d. 1. wrześuia. Regu- 
lamina i pian DauKi otrzvm;ć można du przejrzenia 
w kaucelarji Towarzystwa (ginach teatru).

* Rok S ik o in y  w krajowym wzorowym warstacie 
garncarskim w Pcrembie Zbgoty (poczta Alwernia), 
rozpoczyna się d. 1. wrześaia br. Warunki przyjęcia 
do Zakładu są: ukończony 12 rok życia, oraz przy
najmniej trzy klasy szkoły ludowej. Nauka udzielaną 
jest bezpłatnie. Zadaniem warstatu jest wykszałcenie 
garncarzy do wyrobów kamionkowych z ogniotrwałej 
gliny. Podania o przyjęcie do warstatu z załączeniem 
metryki i świadectw odbytej nauki w szkole ludowej 
wnosić należy pod adresem zarządu warstatu naj
dalej do 25. bm.

* Hf krajowej szkole sukienniczej w Rakszawie 
rozpoczyna się d. 1. wrześaia br. nowy rok szkolny. 
Celem szkiły jest kształcenie uczniów w sukienni- 
etwie, tak, by po ukończeniu nauki mogli albo na 
własną rękę prowadzić rzemiosło, albo otrzymać za
jęcie przy warstatach i fabrykach, trudniących się 
wyrobem wełnianych towarów. Nauka w szkole trwa 
dwa lata i jest bezpłatną. Uczniowie, którzy w ro 
bocie należytej wprawy nabyli otrzymują nagrodę za 
robotę. Zdolni i pilni uczniowie mogą otrzymać sty- 
pendja i zapom gi. Nauka trwa od 1. września do 
końca lipna następnego roki. Warunki przyjęcia 
uczniów są następujące: 1 Ukończę lie z dobrym 
pustąpem BZkoły ludowej, lub wykazanie przy zapisie 
do szkoły znajomości czytania, pisania i rachunków. 
2. Ukończony 14 rok życia i zdolności fizyczne do 
roboty przy warstacie tkackim. Wpisy uczniów od
bywają się w pierwszym tygodniu września Wszel 
kich informacyj udziela zarząd szkoły.

* Propozycje wyścigów międzynarodowych 
na torze „Lwowskiego Klubu Cyklistów" (400 m ) 
w niedzielę dnia 6 września 1896 rokn, o godzinie 
3 ]/i po pułudniu. I. Wyścig juniorów na rowerach 
luOO m. *=> 2 ’ /j okrążeń, otwarty dla cyklistów 
amatorów, którzy nigdy jeszcze w publiiznym wy
ścigu na torze nie wzięli pierwszej nagrody —  pier- 
Wbzemu medal złoty, drogiemu medal srebrny wię
kszy, trzeciemu medal srebrny muiejszy. — II. Wy
ścig na rowerach podwójnych (tandemach) 10 000 
jn =  25 okrążeń, otwarty dla wszystkich. Pier
wszej parze nagroda wartośui 100  kuron, drugiej 
parze nagroda, wartości ev koron, trzeciej parze na
groda wartości 30 koron. NaJto za każde przeje 
chanie taśmy przy meoid pierwszej nagroda wartośoi 
2 koron. — III. Wyśc*g na rowerach o mistrzowetwo 
„Lwowskiego Klubu Cyklistów* za rok 1896/7, 
3o00 metrów =  7 ł/a okrążeń. Otwarty tylko dla 
członków klnba. Zwycięzca otrzymuje ztotr medal 
i tytuł: „Mistrza w jeżdzm Lwowskiego Klubu Cy
klistów z rokn 1696/7“ . Dragiemu medal srebrny 
większy, trzeciemu medal srebrny mmejjzy, — IV. 
Wyścig główny na rowerach 1000 metrów =  2 */a 
okrążeń, otwarty dla wszystkidh. Pierwszemu na 
groda wartości 80 koron, drogiemu nagroda war
tości 50 koren, trzeciemu nagroda wartości 25 koren. 
Jeśli zwycięzca nie przebędzie tej przestrzeni w 
czasie oznaczonym przed wyścigiem przez komisję 
sportową „Lwowskiego Klubu C /k lbtół“ , będą na 
grody zredukowane o połowę Ten c?as minimalny 
nie może być jednakowoż oznaczony puniżej 1 mi
nuty 30 sekund. — V. Wyścig kombinacyjny 5000 
metrów =  2 */a okrążeń, otwarty dla wszystk'cb. 
Za każde przejei-lunie taśmy przy mecie otrzymuje 
pierwszy premię Wartości 7 koron, drugi prdmję 
wartości 4 koron, trzeci premję wartości 2 Koren. — 
VI Oinnium Handicap 3000 metrów —  7 */a okrążeń, 
otwarty dla amatorów. Dopuszczone maszyny wsze
lakiego ruizaju.; jedno-, dwu- i trzysiedzeniowe 
Pierwszemu, względnie pierwszej parzę medal złoty, 
drugiemu medal srebrny większy, trzeciemu meJal 
srebrny mniejszy. — VII. Wyścig starszych 2000 
metrów =  5 okrążeń, otwarty dla amatorów, którzy 
przekroczyli trzydziesty drugi rok życia i na torze

w pablicznym wyścigu nagrody nie otrzymali. Do
puszczone maszyny drogowe • minimalnej wadze 
dwanaście kilogramów bez sztucznego obciążania. 
Pierwszemu medal srebrny większy, drugiemu medal 
srebrny mniejszy, trzeciemu medal broniony. — 
VIII Wyścig z wyrównaniem na rowerach 1 mila 
angielska =  1609 metrów — 4 okrążenia - f  9 m., 
otwarty dla wszystkich; pierwszemu nagroda war
tości 50 koron, dragiemn u&groda wartości 25 koiou, 
trzeciemu medal srebrny — IX. Wyścig z wyró
wnaniem na rowerach podwójnych (tandemach) 2000  
metrów => 5 okrążeń otwarty dla wszystkich. Pjtr 
wszej parze Dagroua wartosei 60 koron, drugiej parze 
nagroda wartości 30 scron, trzeciej parze dwa medale 
srebrne.

Zgłoszenia przyjmuje do dnia 31. sierpnia 1896 
to k u  godziny 8 .  wieczorem p. Józef R imaszkan, przy 
ulicy Kraszewskiego pod 1. 23 I. piętro, pocztą lnb 
osobiście między godziną 1 . a 2 . po poruduiu

* Z Przemyśla piszą do nas: W załadzie ua- 
-ukowo-wychowawczym cśjmiofcklasówym pani Antoniny 
Gawrońskiej wpisy uczenie jur się rozpoczynają dnia 
26- sierpnia r. b. G dnem zaznaczenia jest nacisk, 
jaki przełożona zakłada kładzie ua praktyczną stronę 
wychowania i uanki. Kierunek ten ujawnił się już 
poniekąd przy egzaminach zeszłego roku szkolnego
1 zwrócił uwagę przyenyiną rodziców i opiekunów. 
W tym roku zostanie on rozszerzony przez wprowadze
nie wykładów rachnnkowośoi pojedynczej i podwójnej, 
eztukl stosowanej ae przemysłu, jako też literatury 
obcej i wzmocnienie praktycznej znajomości języków. 
Bliższych informacyj udiiela przełożona codziennie 
od godziny 12. do 4 po południu lub listownie 
(Przemyśl. Rynek, 1. 5.)

* Zgubiono. Między Radymnem a Jaworowem 
znauziono w nocy z 18 ua 19. puszkę na cygara. 
Poszkodowany zechce się zgłusić do profesora Vogla 
w Jarosławiu.

* KOJlłitbt zawiązany w Bcjańcu celem niesienia 
pomocy pogorzelcom, którzy w liczbie czterdzieści 
ośm gospodarzy padli wraz z wszystkim dobytkiem 
(fiarą pożaru dnia 2 2 . lipca r. b., składa serdeczne 
dzięki w imieniu pogorzałych, P. T. dobrodziejom, 
jak: M . p. Głogowskiej za kwotę 20 zł., Świetnemu 
wydziałowi powiatowemu w Żółkwi za kwotę 110  zł., 
księdzu Jaremkiewieżowi za 4 zł., Wp. Laisr za 3 zł., 
Wp. Olearczykowi za 3 zł., księdzu Dołżyckiemu za
2 zł., Wp. Ponikle za 1 zł., księdzu Podolińskieuu 
za 2 zł4 a zarazem ze względa na ogrom nieszczę
ścia odzywa się do serc wszystkich, którzy odczu
wają nędzę biednych o łaskawe nawet uujmnie.sze 
datki. —  W Bojańcu dnia 19. sierpnia 1896 roka. 
Upraszamy o powtórzenie w innych czasopismach.

S k ła d k i ■■ o e ił  u żyte c izn o ś o l p u b llo zu e j lub ■■-
r o d a w e :

N a d a r  1 o i o i  o z  5 d l a  ks a r c y b i s k u p a  
I s s a k o w i o z a  wpłynęły a tstę pojące datki:

Na listę składkową di. «r  misława Miohalewskiego 
7 Koron, Adin. ,_Kurjera lw.“ 2 korony, wydział rady po- 
win.owuj w Tarnów e 9 koron, Jó„6f  Soleski n . listę 
składkową 6 koron, WłoeUiuiert Bujnowski na listę 
składkową o koren i 4u groszy, Ignaoy Dreiler lu ko
ron, <Łękawski 1 koronę, Jan Klimowicz 1 koronę.

Powyższo datki w łą znej Ewooie 42 Koron 4u groszy 
ulokowano na książaczkę gc ie. Lasy oszezędnoi ji nr. 
10697 przechowanej w prezydiom magistratu.

Zmarli.
W Noiyym  Targu zmarł Stanisław T o b o l s k i ,

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar trirtralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w piąt k „Doktor Klaus", komedja w ó 
aktach Adolfa L’Arrorga; jutro w aibAę pierwsze 
przedstawienie operetki po powrocie z Krakowa: 
„sztygar", operetka w 3 aktach Zeller’a; w niedzielę 
„O ello", tragedja w 5 aktach SzeLspira z p. Żela
zowskim w tytułowej roli, a panią Kwiecińską jako 
DesdemoDą; w poniedziałek „Gasparone", operetka 
w 3 aktach Millócker’a.

SespoiirjtwOą handel 1 przemysł.
Mniszka |esł znowu w Galisjl! Sylwan dono

si, żc dnia 26. lipca przyniosła burza wielką ilość 
mniszki do l iść* niepołomickich, a oprócz tego na
deszło doniesienie z Ropczyc, ie w lasach należących 
da Giry ropezyckiei, pojawiła s'ę również mniszka.

Żniwa w Galicji zachodniej Zbiór żyta w ta- 
choduii-j części Galicji odbył się w warunkach dosyć 
pomyślnych, a wyaik jego okazał się jako średni. 
Ziarno jest piękne i przeważnie wolno od sporyszu.

Zbiór pszenicy, której plon zapowiadał się w ogóle 
korzystniej cd żyta, a w niektórych miejscowośoiaoh 
nawet bardzo dobrze, kończy się właśnie w tym ty
godniu, gdyż przeszkodziła mu ogólna trzydniowa 
słotą, j tka trwała między 6 . a 9. bm Pewna część 
pszenicy leżąc ua pokosach porosła. Zbiór atrudnio- 
ny był z braku robotnika.

Stan jęczmienia i owsa pozostawia wiele do ży 
czenia i jest w ogóle niżej średniego. Tylko wyjątko
we u nas wczesne zasuwy rozwinęły s5ę piętnie, 
wszystkie zaś inne, których zasiew wstrzymany zo
stał dłngotrwałą słotą ua wiosnę, są rzadkie i mulej 
dorodne w kłosach.

W  zbiorze jęczmie.ia przeszkodę spray i Ja czę- 
ś-iowo słota i wokntek tego jęczmień stracił swą 
wartość browarną. Wiele jnż owsa leży na poko
sach.

Rcśliny strączkowe jeszcze nie dojrzały, przed
stawiają się obiecująco.

Karti fle i buraki dają dotychczas nadzieję do- 
b -ego plonu.

Chmielniki przedstawiają się bardzo niepomyślnie, 
nawiedzone są bowiem rdzą i sadzą.

Uiewy i gradob cia zniszczyły w wielu miejsco
wościach całe plony.

O ą t 3 t r i  iy O u u i u i i - i

Nowomianowany ambasador angielski prsy 
dworze wiedeńskim H Rumbold przyjmował 
współ praco wnika N. W, Tagblatt. O ś*iadciył 
ma, iż odjeżdża obecnie do Hagi i obejmie nowe 
swe stanowisko prawdopodobnie w paździornikn. 
Gdy współpracownik dziennika rwrócił n ragę 
ambasadora, iż w ostatnich miesiącach cz£sto wi- 
docznem było także w aastrjaekioj prasie pewre 
naprężenie wzglądem Anglji, odparł tenże: „Dla
czego ma być naprężenie? Anglja i Anstrja 
mają tak wiele ze sobą w spoinego i o ile ja mogę 
ocenić, nie z .chodzi nic takiego, coby je mogło 
od siebie odstręczyó. Ja sam żywię największe 
symr>atje dla waszej monarchji. a nie ;est to 
czczy frazes; ja byłem formalnie czarno żółto 
usposobiony "■____________________________________

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegramy „Dziennika Poi.u)

Berlill 20 sierpnia. Między mocarstwami 
ciągną się dalej rokowania co do przedsię
wzięcia wspólnych kroków n Porty ua korzyśó 
Kreteń zyków. Przebieg pertraktacyj dość ko

rzystny. Port* prawdopodobnie Lędsia w ezw ną 
do poczynienia dtdeko idących ustępstw.

Stoml.Jł 20. sierpnia. Karsnje tataj pogto 
sKa, .z Porta ma zamiar wygnać byłego ormiań
skiego pLtrjarchę Izmirli_n_ do Trypolk. W  ko
łacą armeńskich pannje s tego powoda wielkie 
wzLarsenie

Belgrad 20. sierpnia. Arnauci zamordowali 
na tnreekiem fuytoijnm  Konsula tureckiego 
w Wranji.

Stambuł 20. sierpnia. Porta zawiadomiła po
selstwa ża w dwocL pnaktach wylądowało na 
Kretę dwudziesta ośmia gi eckich oficerów w ani- 
formach, mając ae soną trzy działa górskie, 
2000 kambirów systemu Chassepot i.7i OOOu 
patronów.

Teiegramy Dziennika Polskiego.
WibdeA 20. sierpilia. Zamierzona podróż mi

nistra roln.ctwą do Galicji została odłożona na 
czmB . nieoznaczony.

Berlin 20. sierpnia. (Jesars Wilhelm sankcjo
nował nową netawę cywilną

Rzym 20. sierpnia. Tt,'h,na ogłasza inter- 
wiew z Leontjewem, który miał powiedzieć, ża 
Menelik oczekuje wysłania włoskiego jenerała, 
aby zawrzeć pokój. Nadto dodał, że od zawar
cia pokoju zależy uwolnienie jeńców. Również 
okazuje negus gotowość aavr*rcia z Włocnami 
traktatu haudlowego na podstawie granic, usta- 
onych w traktacie s Ucciali Prócz tego doaosi 
Tribuna, że Lsontjew odwiedził wczoraj hrabinę 
Santafiora i kardynała Yannt3lli’ego. Italia 
& rzymnje, że poetanow.ono jat wysiać do Me- 
nelika jonerała, który za kilka dni odjadzie, aby 
rozpocząć okłady pokojowe.

P e te rS D U rg  20. sietpnia. Minister spraw za 
granicznych ks. Łobanuw wyjeżdża za granicę 
w d. 25. b. m.

Wiedeń 20. sierpnia. Prezydent ministrów 
hr. Kazimierz B a d e n i wrócił dziś rano ze 
Styrji.

Minister hr. G o ł n c L o w s k i  wyjecnał wczo 
raj wieczorem do Ischlu

Rzym 20 sierpnia Nastrępca tronu obstaje 
przytem, aby ślab j^gu odbył się w Rzymie po 
anolmemu jeńców abisyńskich.

Rzym 20 sierpnia Z okazji zaręczyn króle 
wieża włoskiego z księżniczką' Heleną czarno
górską, otrzymali królestwo, tudzież królewicz 
serdeczne depesze gratulacyjne od wszystkich 
monarchów

Barcelona. 20. sierpnia. Na pnbiLoanem mU.j- 
sen spacerowem, zwanem Graną, podczas kon
certu muzyki wojskowej eksplodowała petarda, 
podłożona pod ławkę. Między pnbhcsnością po
wstała ogromna panika. Na nczęścio nikt nie 
lustał zabity, ani okaleczony.

Madryt 20. sierpnia. Na moren Antylskiem, 
w pobliża Kuby, znajduje się grupa malutkich 
wysepek, należąoyfch do Auglji Każda z tych 
wyscpik nszywa się Cay, a nadto ma dodane 
bliższe określenia, jak Z.ohodnia, Wschodnia, 
Środkowa ltp. Otóż n . jednej s tych wysepek, 
Cuywost, urządził.i ludność manifestację anti- 
hiszpańską i tnieważyła sztandar hiszpański, po
targawszy go i podeptawszy.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 2 0 . sierpnia.

Giełda pien ęina. Wcioraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Łedjty 3 6 1 —, Węg. 
Kredyty 388 — , Anglobanki 155 — , Wiedeński 
„Bankverrin“ 264'25, Uujony 290’—, Laenderbanki 
249 75 Sztacbany 358 — , Lombardy 10125, Elbe 
thals 274 50, Kolej północno-zaohodnia 269 50, Ty
toniowe 157'— , Kima 239 50, Alpiny 79'60, Ren. 
ta majowa 10155, Węg. renta koronowa 99 50, 
Losy tureckie — '— , Marki niemieckie 49 60, ru
ble 58 63 ___________

Berlin 20 sierpnia. Giełda wczorajsza wieczorna: 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwana Wiener 
Pat iłał). Kredyty 227—  (361 09), sztacbaay 
152 60 (357 58), lombardy 43 50 (10140), Disoonto 
208 88 słabe.

Frankfurt 20 sierpnia. Giełda wczorajsza wie
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfty 
oznaczają kure porownawozy wiedeński, tak zw-ans 
Wiener Faritdt). Kredyty 307 75 (36 L 01), sztac
bany 304-75 (358 83j lombardy 8 0 —  (10r63). 
Linra 87'70 (136*70), Harpener 16 ) 60, Disoonto 
219 30 mocne. __________

TELEGRAM GIEŁDOWY.

krajowHv 4V.* w. a III. sir. 100 — do 100 70. Pożyczek 
krajowej 6 w. a. 105 — do — . Pożyczki kraj. 4V/?|0 
w. l  100-— do — . Pożyczki kraj. 4°/» w. *. z rokn 
1691 9 r —  do 97 70 Pożyczki kraj. 4°/, po 800 koron =» 
100 rf. ».. z roku 1893 97 — do 97-70. Pożyczki 4’ /, 
gm icj miasta l.^owa 97-— do 97 70.

IV. Le«y. M il i Krakowa ed 2o '— ao 28 —. Miss ta 
StanDł iwuTra od 43- -  do — —

* Motetyf Dukat ces 5'61 do 5*71. Napoić md o r —1—. 
od 9 50 u- ’_J 60 Półimperjjrf 9-60 d ) — . Rubel 
ro. .r“brnj 1-20'— do TŻb — Rubel rosyjski papierowy 
1'26 60 do 127 50. 100-marek nem. 58*66 do 59-— j  ,
B 9 = ^ E 9 = S 9 S S = S S . S a o e S K _

jP r z e / f e c T t a l i  d o  L w j t c a
dnia 20 sierpnia 189C r 

EJCTEL 2(jRZ4. J Kruczkiewiczowa z Kijowa Dr. 
V Woliński z Puław. «L hr. Komorowski z Chorobro- 
wa. F. Scazighino z Przewoźea. S. S.zanski z Kornalo- 
wis. ,A Dembery. R. Pcdos»:, J. Zieleniewski z Podola 
rot Dr. M. Rosenstoek za Skałatu. O. fiaborsl y z 
Tremb wli E uru-si z Lyonu. M. Brykezyuski z Pa
tykowa.

HOTEL EUR0PCJ3KI Dr. W, Czaykow ki i  Prze
myśla. J.-Lortneewicz z Krakowa. Z. Ajdukiewicz •*, Ko- 
ma.isa M GrolleweŁi ze Szczawna Znffai z Jarem za J. 
Kuhmeier z Kijowa.

N A D E H Ł A N E .

Zw>e/ajnie rano, w południe i wleczlkr usta do- 
brzs odolem płu z ,c  i zęby szezutzując, ma się stale 
przyjemnie wonieją< y oJdech i wolne od‘ zgnilizny usta, 
niezbędny warunek dla pięknych, zdrowych zębów.

K o s zu le  m ęzłue
najnowszego kroju po cenach przystępnyeh polecają:

loiyldwsh i [rzysztoisti
L w ó w

p l a c  M a r j a c k i  1.  6 .

j o
DOM BANKOWY I KANTOR W *M IAN Y 

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
k u p a le  • e p r z e d a je  w e c s lk is  p a p ie r y  ar a r -  
i o s a i e a b ,  i oaj  i m onety p a  na{tz..iaalr«is 

k urw ę dziennym .
P R U M E 8 Y  

flo ciągnienia 1. września r. b
u a l e e y  k r e d y t e u r e  po 5 zł. 50 ct wraz ze stemplem.

Głównń wygrana 3 0 0 .0 0 0  koron 
1 do ciągnienia d&ia 5. września, r. b.
u a  3 ° / a l « * ~ y  v  i s t r .  Z a U a o u  t e r c i d f  . o t r e g e  

i . o m .  II. emiiji. pa 1 zł. 75 et. wraz ze stemplem
Głowna wygrana 10 0  0 0 J koron.

Pi&y zamówień’ ^sh z prow.neji uprą-za t.ę o dułącze 
cle '20 ct. na pónorjum.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyz zl e- 
cenio na dwa dni pr_ed ciągnieniem z powodu wyczer
pania zopasn nie mogłyby być wykonane.

Nabywszy na wUsnośo ho.el ten, z największym 
koirf rteui uaądzony, oświttlouy elektrycznie, prowadzę 
go obe -nie pod własnym zarządoui, zawiadamiając równo
cześnie Szanownych P. T G.Śei, że ze spółki Hotelu 
Imperial w y s t ą p i ł e m

Polecając się i nadai łaskawym względom, pozostaję 
nniionym sługą

K r z y s z t o f  J a n o w i c z
właściciel hoi iu , kawiarni i restau racji „Metropol* 

we Lwowie, ul PansKa 1. I.

V  >
I! Odróżnijcie prawdę od blagi 11

dwa medale zasługi otrzymał S W. Niezojowekl za 
wyrób znakomitych tutek niekUjonych ! — Takieai 
odznaczeniem żadna fabryka tetea prszczyeić się 
nie może, poleca się również tui*i klejone z pra
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę <ąd. u tntek 

Niemoiowlskiego 1! Wszędzie do nabycia. I
Wszech nauk lekarskich

D r .  A l b i n  P a d a l e w s k i
b. lekarz na klinikach pro'csoróv. : Kaposi'ego, Neumanna, 
Fingera i Frischa w< W lo d n lo , profesorów: Lassara
i Cacpent w B e rlin ie  i prtfasorow: Guyona i Fourniera 

w Paryża.
SpecfalMa chorób skórnych, w enerycsnych,

phwtiryCn ś na Ki win inoCSOWcyO.
f t n n r a l  IP  w 0horobacb pęcherzowych, szczególniej 
U p t  r d L U r  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica ńKademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw h«telu Georgea, ord. od 10— 12 i od 8 —6. 

oznie dla koaiat od 2 - 1 .

Ostrzeżenie.
Niniejszem powtórnie ostrzegani, że 

żadnych długów, ani wekslowych, ani z 
jakiegokolwiekbądż innego powodu powsta
łych, za braw mojego, barona Edwarda 
Hagena, płacić nie będę.

S t a n i s ł a w  I l u y e n .

Wiedeń, dniu 
Akcje kred 
Alpiny
Krodj ty węg.
Anglobarki
Unjoty
LadWni
Nord Dany
Lombardy
Losy tureckie
Śtaatsbany
Caerniowifickie

2 0 .

Sól-
79

389
155
290

sierpni, goda. 2 min — .
62
20

87 35

100
49'

357
285

75
50
75

Gal, aLl. prop.
Wied. losy 
Akuje tytoń.
4 '/. Poż. kraj.

a r. 1893 
Elbethalb 
Lknaerbank'
Renta nł. wę:;. 
BankTereiny r—*— 
Wspólna rentap. —  —
Ruble 127 —

I

157 —

96 80 
274 50 
249 50 
122*35

P ł a s z c z e  l i b e r y j n e
gumowe, ceame, drapp i btałe od 8, l i ,  15, 

do 30 eł. 
p • 1 e o a:

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotacznegoj.

Z izby handlowe] 1 przemy iłowa]
Lwów 20. sierpnia 1896 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 217*50 do 220*50. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. do 285 — w irebr. 29u*—. Bonku ni ot 
pu 200 zł. w. a. I. emisji :-8V— do 390*— . Banku kr«d. 
galir. po 20 zł. w. a. 210 — do — *—. Garbarni w Rze
szowie po 200 zł. w. s. 200*— do 203*— . Fabryki wa
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
260 zł. w. a. 250*— do 260 — .

II. Listy zrstawue za 100 z ł . : Gan*u hipot. gal. 5°/0 
w. a. wylosował, z 10* prem. 11010 do 110*80. Banku 
PlpaL gal. 4*/■* w. a. log. w 50 lat 99*80 do 100 50 
Banku nipot gal i° lo w. s losów w 60 lat. po 200
koron 96*60 do 97 30 Banku krajowego l ' A  w a.
l o  w 51 lat. 100*50 do 10120 Ban u krajowego 4 *  w, 
o. Iub. w 57 lat 97-50 do 98*20. Tdw. kredyt, gal io. 
ziemsk. 4 /0 (I, emisja) 97 80 do 98*56. Tow sredyt.

fal. ziem. 4 *  los. w 41‘/, lat 97*60 do 98 30. Tow. 
redyt gal. ziem 4 *  los. w 56 latach 97*50 do 98*30.

III. O b llg i  ta 106 zł.: Galie, fundu u p oplnacyjtego
4°/0 w. a. 97-60 do 98*30. Huków, funduszu propinacyj- 
r  igo 5* w. ». luz*— do —*—. Kom. Banku *rąjowe(-o 
5*  w. a. n . em. 102*—  do 103*70. Komuna,na Banku

T E A T R  L E T N I .  
D z i ś :

D o k t o r  K l a n s
komedja w 5 akiach Adolfa L Arrongea

OSOBY.
Dr Ferdynand Klaus, lekarz Chmieliński
Mar^a, jego żona Cicoonka
Kam...a, jepo córka Czaplińska
Leopold Grysinger, złotnik Kwiatkiewioz
Jul ja, jego córka LwieeinsKa
Maksymiljon Ton Rod»n, jej mąż Kliszewski
i t i i j s  Gerstel, kandydat adw, Korczak
Fani Sehlingen . Biernacka
Kagoozy, stangrs* Feldman
BLrjanna, gospodyni domu Gostyńska
Agnieszka, służąca Miłowska
Anna Gromnicka
B hrmann JasieUki

S r "  i : :
Wysocki
Brzeziński

Panna srużąca G.erczuk
Jckcjówka . Kowaiska
Służący Kobryiisai

Rzecz dzieje się za naszyih czasów.

Jutro „SZTYGAR* operetka w 5 aktach 
Zallera.
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DROBNE OGŁOSZENIA. M l e K k a B l i  i a lf ł a p y
po 1 eencie od w y riza .D o n l f l s l c a l a  r o s m a l t e

po l 1/ ,  CMiita od w /ra iu . |T p e k a l  z pizynaleiytościami. Ry- 
0  nek 20, 3 p ętro.

TTolei .łr»'ro|»«r. Pobaje wir i , 
11 k świniłem , pościelą 1 uałm- 
>ą od ^0 ct. M ieslęcinle JOal. Q p .  Stadsmcl znajdą pomisszkanii 

JL wikt i asśugę tudzież rodzictslską 
oprekę w domu p. y ulicy P.ekzrskisj 
6, na 2. piętrze, drzwi nr. 11.M auczydelsAh ageaeja H.Ua. 

J 1 / .1 irdauów Biernuki j. Długosi* i .

n tą J c a  teoretyesuie wykształ
eony, z dłuższą praktyką poleca się. 

A dres: „Rządca" p. r. Ohorośaiea. 619
S u k n a  n a  m u n d u r y

dla biadoatów
t  .tysts-e8t«.t)k nauczyciel tańców EmT 

n  D a o r z a k ,  uliea Kilińskiego I. 2 
(sklep) we Lwowie.

w o a j l ę p  i r s j  J a k s i c i  
etat bardia talarkasaaa

poleca

J A N  W A L L A O H  i S Y N
L W Ó W .

poazaklw nne eą garderebian- de
-a teitm . Wiadomość u stróża. Kur
kowa 2 A. 630

P «trxębny Jeat ta ra i acień
L d> handlu MU ctynlutba Musiała

w Bełzie
U rządzoala g ro m a ch ra a ó w  ta le - 
fo a ó w  l d zw a a k ów  a lak tryezh ych ,
wykonuje pod gwarancją najnowszym 
systemem, najtaniej najstarsza firma:

MAURYCY BOSCOWITZ
optyk i mechanik.

Lwów, plae M arjaeki.

p j d i e  wyborne w 5 kilowych fa 
l i  ukich po 2 »ł., rozsył* EmMa 
Tubelle, po.-zta Śnietnica kołu Grybowa.

la k  b s i d e g o  r .k n , *ak 1 obecnie
0  ma do po!ect>ri!a nauczycielki, oraz

4 i ę«Ęo
* e ty l

B  B  W M Y Ś L I W S K Ą
wszystkich systemów.

E f e a p r e u j ,  T r a y l o f f c l ,  
B^ttchkfl Łty I sttloece

f l  ciemniej

m
putotety*

Fl*l»«rty. WH»tr*wKl 
i Hewislwery

lisieoa ujjUaleJ.

1»ila ń

Niezawodne /R u s k i  n r  b o j o w e  
I P a t r o n y  o s t r e  do wszystkich 

systemów Broui

'Sxvt$
1 ,r r « '*

i i i iPr och, śrut
twardy angielski,

codwójaie hartowauy, kule, 
okrągłe i szpiczaste, ekspaoży

wne, eksplodujące i rotaiyjne, kule do 
Choeke bora.

O g B lo  M t o c a a e  salonowe i ejrodow.*, 
Ognls bengalikie, L-tmpioay l BaloiL 

powietrzne

poucz

P e r f a i u e r j u  anfeieltka i francussa, 
wsztlk e artykuły toaletowe.

Prawdziwa w a d a  
k a l o S a k a  eto.

Płyty gumowe 
Sznury gumowe do manloihów, 

Pierścienie gumowe,
Płyty i sznury asbestowe. 

Sznury federweisowe i łojowe, 
Tekturę na p 'cunki i t p.

poleca 1(74 ]

{$ ł)
Lwów, Rynek 38.

Ognie
łz  oozi do strzelb 

o d t y  U  c w )  e h ,  miancwicis 
„rakiety" sprawiające olbrzymi efekt, 

tak ie  em ełew e do po hodów i t. d.

y*k
Przybory 

m j i l l w a k i e .  do
konnej jazdy, polróly  i szer-’ 
mierki w najwięk.zjm wyborze

po tenach na tańszych.

»X X X X X X  X X X XXX  «X X X »X 0  XXXXK X X X X X X X X  XXXXXI»
O  * Ł A .N 1 0 R  W Y M I A R Y  *X
X

K /i m t e u i c a  2 tiąlr«wa ■ 
z ogrodem wolaa od po

' ś .ó im e ie i i  
podatków, tanio 

<io s -rzedania. N ■ i a ł o w a k i ,  Hotel
Ż o r y !

H eb le , bronka z brylantów i opałów, 
iwtziei i ipe złote drobiazgi na 

(jr-edaz z wolnej ręki. — Wiadomość 
w Administracji „Dziennika “

A b y w a t e l s k a  r e d e i n n  przyjmie 
\J edoet;o iub dwóch uczniów i  «p- 
izyeh domów zaDewuiając troskliwą 
opiekę. Długosza 23, I. piętro. Z M

K j a u c z y c l e l k a  do przedmiotów 
)  1 (zkelLych muzyki, francuskiego. — 
A dres: Lwów, ul. Batoiego I. 8, piętro 
II., frant. Kr/yska. 632

K o n r y p l e n t  n o t .r jiln y i manipulant 
zdolny i mający jak n.jeh!ubzie.,ize 

ś iiadeetwa, ohes zaraz zm iesić posadę. 
W ezwania: Koncypieat poste restante 
Przemyśl. 854

sikół srsdnioh

AGRONOM §
n . ą i Y J l l P U  ww

c .  k .  a p r z y v .  g & i i c .  a k c y j n e g o  B a n k a  H i p o t e c z n e g o  %
Inmiita 1 flT>I*7. idiilA w

mający wyisze studjafzckowe i długoletnią 
praktykę w gospodarstwach wzorowych 
poszukuje tdpowiedniego pomieszczenia.

Bliższej wiadomości mole udzielić 
z grzeczności W ielebny kziądz kanonik 
Edward K ró lik o w sk i, proboszcz 
w Czernichowie pod Krakowem. 376a

X
X
X
X
X

*
X
X
M
X
X
X
X
H
X

po

kupuje i aprzedaje
w szystkie papiery w artościow e monety

k u r s i e  d i i u u u y i o  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j e  : 
jaka dobrą I puwoą lokację poleca : 1011 i—»

4 */,°/c pożyczkę krajową galicyjską,
4 %  pożyczkę kraj. gal. koronową, 
f / o  pożyczkę propiuaeyjuą galicyjską,
S*j: n „ bukowińska,
4 */i“/o p o ijP ik ę  w ęgier. kolei państw ow ej,
4 Vi */o * propiuaeyjuą węgierską,
f / „  węgierskie obligacje iudemmzacyjue

4J/(> listy hipoteczne koronowe,
4 V / ,  listy hipoteczne,
5 °/e listy hipoteczne premjowaue,
4“/t listy Towarz. kredytowego zieaiskingo, 
4 */,%  „ Banku krajowego,
4%  listy Banku krajowego,

ac n n l o w ł e
op:ekę 'tdzieielską i yomee

znajdą 
w nau-

la  h ’ szkolnych a w " potrz^ i#  nsukę 
jęijkó** obeyeh i gry na f< rtrpiaoie. 
Waruoki przystępne. Bliłssa wiadomość : 
K-ięgzrni* S t a r z y k a  w R yjka________

p  o s z u k u j e  w b o i r ł ą i k i  do lasu
r z* g*joweg) lub z* łę o ijo i» r* » , 1** 
U żonaty, ma tr je dzieci, uuie czytaj 

p s.e  ]*»t porządny, zawue .rzeówy. 
J a n  S t u l ,  ulica Bra;e.o*»ka 1. 1«, 
i-jzif&a kamienic;.

Nauczycielka
.g z tm . io > m a, N ism ka władają u ję iy -  
kiem fraatu tk la , z ukoń.-zonyu k u , , .  ■ 
gry a* fortepian e w kom erw atorjua  
wtedtńskiam z kilkuletnią praktyką i uaj- 
U psiem i śe ia ieetw a m i poezuknje m iejsce

Bliłssc] wiedcmońcl udzieli L. Cier* 
esftbeAw, a «L w e * ie , w domu inwalidów

!*/'» obligm je komunalne Banku krajowego,
I w s z e l k i *  r o n ty  t u » t r j a c k lo  I w ę g ie rs k ie ,

które te papiety Kantor wymiany banku hipotecznego zawszejiabywa i sprzedaje 
iso cfcniacli n a jK ora y a tis^ jn ły rB . '• S  .

UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowali i ,  
■ lui płatoo nilejscoww papiery wartościowe, tudzież zapadło kupoay za gotowi ę boi 
wtztlkioco potrącenia: zaś zamlejsoowo. jedynie za potrąceniem rzewywistych kosztów. 

D o e lek tów  u których wyczerpały si* kupony, d -r ta -« a  towyob Afkoozy kupoaowych, za zwrotom
kosztów, które sam ponosi.

i e

X
X
X
u
5fn
b
Xu
X
A
X
X

Milion
Pożyczki krajowej z roku 1883

w y p o w ie d z ia n e j
na 1. listopada r. b. wypłaca od 1 . sierpnia r. b. bez żadnego 

potrącenia al pari z kuponem bieżącym.

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Dom bankowy i kantor wymiany.

L i v 6 i v ,  u l .  K a r o l a  L u d w i k ' i  l.

jrXXXXH X X X X X K < *X X X X K I0 «X X X *X X K X *X X X ttX X »K 8

W  Stryju

pożyczki krajowej

u li««  Sztolua  1. 5?, w d .uiu fro u tłw y u  
iuehsrn, ja n u n ,  bl ika gim nzzjjim , ro
dzina pow aiva  k«.łngu jaoa  ca  zaufanlr 

przyjm is kilku

p p .  s ł u d e n t i w
puryczająe za troskliwą ro d ile lt  »ką 
* opiekę. l " # l  1 —»

F l n c ł i  p o c i f i V H ^ > "w  I c o l e j o w y c l i

b s w l a i a l a e r  ■ ó b I ó m  1 . m a j a  l t t ó i  ( e u u  I r a d k ą w a - e a r a p e l i b l h

D o  L w o w a  p m y o h o d i ą j

Z Berlina ■ ...................................................................
Z Kruków*, 31 iadnla i W rocław ia.
Z Warsiswy • * . j
Z Mu»*vny Krrniey prz^z Taruów i s " ‘  l >

**/, dc “ I, wł.) ......................................................
Z  Muszy uy-Kryuioy prie* Rsess .w .
i  -i h - t a - u

przez D*uib.eę •
7. Chabóuki przez T sru *» .
Z Ciiibó,\ki przez ttzsszo.r
Z  ChaLonk! - rzez 1’rzemysl . . . . .
Ł Rawj Lułk;ei it /* ./ Jarosław . *
Z  Kroeua, lw lUi(:za, Rymłnowz, bau^Z. przos Prsswyil 
Z Mtzo-LaW rc, i Pesztu prze* 1'rzemyłi 
i  Lswcezuego, ? « sziu, Miskolesa, Muulzeza .U  .

Hrebeuowa (tylko (d d , , “ ! " }  1 :
Ze Skolojto i rtuyj4 \*ł* Skoiegc i>lko od /» do g) .
Ze StMiAśftk^owJi \ r*»j. citryj •

i  S j m w J / h  -  " y a i ,  Kdrd.met#, Słubód, rauga.aklej, Ba. 
Łollf-tu v. •udyua, RadowU-, Knupuruaga, 8 uŁ.r™iztu

Z ry, Ozcrtkowa, h j.ó  imtid, K ./uczi, Sopowa, Buka-
rei (u i Jass . . •

Z  Suiizawy, R -t jwiee, Berhometu i Czadyna (kaidsgo ponlc- 
działnu), fta seu iiy n *  . . • ■ •

Z fluezawy, Busiatyna, Kałusza, NowosiellBy, Czudyua,(k|ldego 
uoniedzj łóuy. Rad o Wie., Klmpotungu, Bakaresztu i J**j 

Ze Sok-l» i Jarosławia prze* Rawę ru .k ,

Z  Podwoł.rozysk i Brodów (dworzet L wów-PoJ*a«o*tj.
Z  Podwołoczysk i drodó™ (dworzec gł+*ny) . .
Z Brzuehowic (od *1, do * 's l od " ,  do Ł. włącznie) .
Z br.uobowic (od 2d. cze r .o a  do U sierpnia l°> . ■
Z Janowa (*przez eały ro», — +) tylko> o t  , do ,  wł.) . 
Z  Janowa (tylko od '!» do i od l„ do \  w łąoiais)

Za Lwowa odchod*ąi
Do Krakowa Wiednia, Wrocławia l Berlina

Do Xi*.ayuyJiirynicy' przoa’ Taruow *.yiko od t. (uerwca do 
30. o roesnia włącanioj . . . . .  

Do Mnszyny-Kryuioy przsk K mzów .
Du Jńazzyuy-Kryuicj j ra •• PraoByól . . . .  
Do Roaw zdewa i Nadhraaaia . . . . .  
Do Chabówki przez T-raow . . . . .  
Do Chabówki przez R -ee. iw .
Do Chabówki yrzei fr w ^ y w  . . . . .  
D ) Rawy rusku, prze* Jaj cała w
Do Chyrow*, Sanoka, lw on ieu , Rymanowa pra»z iłrtei
Do M ezó-Uboro* i Pasam |* ^ rM* L łi .  Q1 . •
Do Lawoozueio, Munkaeza, K lizoleza. Pee.ta przaz Stryj . 
Do Hrebenowa (tyJ.o aa 10, lip«w Ib 81. sierpnia wł,) p. 8 ł m  
Do Skolego7  Stryja ę-do Skolsg, »d l. do 80. września w /.j 
D< Stanisławowa i Cbyrowa yizez Stryj . . . .

■j Snoiawy,’ ‘ ' " u l ,  ^ ś a r w z t n , Hnaiatyna, Kłrósmtz# Koś - 
myi-nad . przdm , Berhoattka, Czndynn, Radowiaw,

Do Suczaw^/pwoaeniiyna, Ćzudyta i Berhomethn (kaldago po* 
i L8d..ułkuy, Bauuwiae . . • • .  •

D oSucza sy, Jata, B ^aresztu, Czortkjwe, Kałussa, K8r ł» -  
mezó, Kimpulongu . ■ „  .• - ,•

Do Buczany, J»ss, Bukaroseta, Husmtyna. Kałuoza, Pecz.gi- 
lyua, Ntwufii-ti. y, Radjw uo . . • ■

Dc 8 o**ia i JaioiJawia priez Raw, rwaką . .

Do Podwołoczyak ł Brodów [i dworca L .ó w  Bodzame.z)
Dc Podwołoezyl* 1 Brodow (( glówu«<o dworca)

Do p T “ *n«!wiet«-‘ *J « » ja  d * 6 s r r  -In wi. w niodzlell 1‘święta) 
Do Brochow ie (od t. maia dc «  wraośuia w ł.w  4nts powszodniej
j>g J , ; „ w .  (od */, 10 “ / ,  1 ud V. do " L  Wł flo « z . . -Ą o .  .
Do id do włączms ‘ oodaienniz, t *  niodaielo

i sw ęta, »a dnie powszednie . - • r.

nyśl

1 F  • s  . ą g l
1 p osp la tan e

P • e i  ą |  l 
osobow e
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•*4V I I 1 -4 9 — O 4 5 —
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— 4  4 9 9*55 0  4 3
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— 5 * 3 * 9*85 • 3 0 5
_ — e- >5 1 1 4 —

— — — 5 * M — —

i* 10 — — — — — -
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9 1 5 — — —•
6*14 1 8 5 _ 9*43 — — 1 1 . 1 2
6 - l i t _ » jw — — 1 0 * 4 5

__ 8 29 — —
- . — 1-80 — —
- _ 8-80 — —

— — — » 4 5 8 SŚ-55 _

— — •9*46 f l 0 5 __ 8"— ♦ 5  2 5

6 0 -o iok ro tn y  p lo n  z ia rn a
według uriędcwsgo pctw ierizen 'a w jdało w uprawie polowej

BAILSENA ZBOŻE OZIME.

Jeszcze w obiegu będące

U \ m  4‘A
są na na dzień I. 1'stopada b. r. wypowiedziane i płatne.

Polecamy wymianę wyż wspomnianych obligacji z kuponem 
płatnym 1 . listopada b. r. na

4V|0 listy hipoteczne
takie z kuponem płatnym 1 . listopada b. r. al pari bez dopła

cenia jaklejkolwuK dyferencji.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany
SCHELLEMEH6 1  KBETSER

Lwów, plac H alick i i ,
W  A u stro -W eg  . N iem czech i 

W łas
 ___________   R .s jl praw «lt abroalaao b z b ls sn z

kultury z le io w e . W łasn ości ty e h łe :
Oizuąaaaió w wyalowił. Do u jr .w y  tylko ‘ B- Vi  hC imśc!, jakiej 

I petrzsb* z inusgo gztuuku /b o i* .
Odparatśc, o lb rz jm i rtiraat (30 — iO i i t i e b s ł  z jednego z iarn a . 

P in  nawet w geraąh 30 stokrot y, w uorjialuyoh  »t;suukzch  znacznie 
wylt4 jo

B liłszy  o p ił żyta Babiasaa sryglaala. „T ryum f•“ I lmparjal“ paiealoy, 
jąezBlM ia ałia,aga (prem iewan. 1000 koron) w moim k «t*logn  jesiennym 

[ (gratis i fraao*).
T yaląoias uznania są du prz g lą łu . 

s ir z .ł .u le  Oryglaalaa n arao  do raw u  hodow li jt*b tjp n i i • ■ ‘  ‘ JJaJj 
a hodtw ey do n*uyoio l B»uznośó - z  plom oe l mzrkę ochronną^!^W a»IW i 
loaa zna owy które pod  lyrn nazwUkieiu przychodzą w obrooie han iłow ym , 
’ ,lbo nie m - » «i< rficólnego z w za m . uzn .uem  zb żem do new n , albo 
te ł ”ą w najlepszym  razie tylko aaśli nlotwum oryg iaz ln ei^ u p raw y
t gaż.
Kultury zbożowe Ernesta Bbhltena. Firma konlrolna w Pradze

I Krakowie.
Wyłączuy ekład kom isow y: Lwów, ulica Zimorowicza liczba 5.

L Lnsira Pmr dla \mW.
r e w o l t  I u j r b k t  d il* ł»jM 7 
Jrode> prsoctw U R fu io S A o i i i  
O de 1 K ito m , t. i .  twardej i Uł
r i «  a& podeoiwi# i p ifo i«t 
Itrieuiw b r o d a w k o m  /  ai er.s«lkizu twardym aa-yf v ^  ^

roilom skórnym. f  V1
Hkuioli p oręcfa  <4?

WI<5* / v ^l*o Dabyoi* S  S  Łtoma
BpioĄai/h. f  \  ^ uŁUA.ma

/  Itł*  do 
\ftv  . ̂ > /  ayijis.jojl

i -
I d i

v r t u w M j r m
-■ktadaie r.a ijlkoejm

Poiyczhi hipoteczne
od 20.000 w  8ótę n* mijątki t bulzrnJ, 
tu lzie ł domy mi s i ki l i e  we Lwowie, 
mogą byc udDotoi e do 7J procent war
tości ped korzystcyiui warunk*'i:', d> 
zwrotu m 35—50 lit . Zgłosieni* t j l ł o p  - 
ti.moe odlier* r grzeczności W ał !W. 
I l e l l e r e w a ,  u'. Sapiehy ’ 5 Posie 
duiotwo wyktu zo .ie ; anonimy zostaną 

bez odpowiedzi. 17 3 1 — 6

O ry g in a le  szw .ck ie  buhajki 
Lodowane na impottowanycli zwierzętach 

1 finlandzkie byki r o z p ł o d o w e j
sprzedaje

Dztiri wd państwa Scho -.hof
(S'.lą-k Am t ja  ki.) 1717 7j-

Aptoka

/ / / L .  Schw snka
I  X  n t l d l l i i i  p o z  W i e u M i e m

Tylko wtedy prawdziwy jeżeli 
r  każdy przepis użycia i każdy 

.a v ' y  plaeter zaupatizony jest obok sto- 
y  jąoą marką ochronną i podpisem 
^naieiy przeto baczyć na to i C łslsy fl*  
k j i i y  t w r a c n ć  u a p o w r u t .

L« 1-"«a . L ^ e L i ł l "
S» " »  < r « » a p* ■ *  . •< > a

’  ' -  iahd
C H

I  *  » »  a s > 
r -5 3 -

3 o o *• 2 O
S 4  . .  fcs?
3 £_■,  W -M

S

aqi-»

F S 1 Ł S 5  o - o -  L® 4> -

g  ^  ^
■’ » '  t  . - i __5? ca TJ * ̂  r-Kj»w *  ̂«3 ©►H M •-'-tok CQwn -• X ** . i) ™

g s^ -s -s  -  *  ę-s a .ae-S ® &
? - a.

S a 1 -a-o.

Co Jest F « a x o lI n ?
F e r ax o 1 i u j ' 8t znakomicie sku- 

tcozuya trodki»ni do ełysioz^uia 
p lab fu, jtki go d<tychczAi Awiat uis 
z i a ł ' Ni e  tylko plaiuy z wini., szwy, 
rdzy i fi»rb olejnwth, wio nawet plamy 
ze smarowidła do wozow znikają 
z zadziwiającą szybkością z najbar
dziej sabradzouych materyi.

Cen* 20 i ;6  ct.
We wszystkich aklrpaoh galaatęryj- 

ayoh, ptrfumsryl, dreguerjauh I apta- 
R u a  dostaó mciua. 1646 1—20

od' >a,At Gadziny drukowane ttu-.leimł cze 1»nhBm<l ■1'  ■»J4 jg minut 'Wdzina IR tww środkowo
k s- sznut tazi.. -  t **« srodaowo-aurop.jakf riiul o.| od mwauaęa «. t  *u ti kołat państw
•aąspujkk -  gvd»ii; • ■* ' "  ,» p w .S ' s'Pr*odai biletów strefow y^ okręłnyoh i dowoMo tarta.
*• £&jt\S S i i f l S d p J f f i r Ł d .  klMP.uk,a .w  Uformacj. w sprawach Uryfo-
wsąjmjb lt‘ 4  
wyob i przeauzowych.

Un lajlspiaj KmiłcT
Otwcraywizy nowy magazyn priy 

ulicy Jagiellońskiej 1. 4, we L*r.wie, 
polecam najtaniej wszolką Bieliznę 
aęi ką i dimską, KSnf koję dzie. uną, 
Go sety warszawskie najnowsz go krojn, 
Naj Mudui jize Bluzki, Rękawiczki prag- 
s k o ,  PończocNy i Skarpetki sasko 
l wielki wybór krawatek.

Z szacunkiem
Maurycy Biribaum

1715 1 - 2  a Warszłwy.

W yrabiane od rokn 1882,
odznaczone m edalem srebrnym  na wystawie hygieniczno-lekarskiej

we Lwowie w roku 1888,

zaszczycone 01 dzczególnlajaceml świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak
Dra O. von Brauna, prof. Spaetha, prof. dra Drasohegi), dra Lorinaera « 'W iednia,

Dra Błesladeoklego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmaana. dra Edwarda Sawickiego
dra Zlembicklego ae Lwowa,

Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jaknbcwskiego a K r a k o w a ,
C. k. radcy sanitarnego prymar. dra Wolana, dra Straeluokiego, dra Stookloewa w C ie ru io w ca e h  i w. 1.

WINA LECZNICZE

W A Ż N E
dla u k u ł, zakładów, urzędów itp.
L A K I E R  c z a r j m y

d o  t a b l i c  s z k o ln y c h
z pięknym czarnym matowym p o łj- 

r  skiem.
Gąbki aikolue do tablic. 

Kred« krajauą
Farbę cynobrową na linje, Pęd.lo  

i t. p. 
paleeo

ALOJZY HUBNER
Lwów, R ynek 38.

w ówieró-litrowych flaiakaoh i  kieliaaklem, ja k :
Wino chinowe it . 1-50, Wino ckinowo-żelaziste ri. 1-60, Wino rzewienipwe (rum 

barbarowe) i l .  150, Wino pepsynowe zf. 150, Wino peptoaowe z Z. 1-50,
Wino Condurango zł. 1 50.

Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie.
We Lwowie i na prowincji we w sjAtkioh renomowanych aptekach.
Skład głów»y w Krakowie u PP. aptekaray F .  G r a l e w a k l e g o  1 W i e  m n ie w e k i  e Ko .  
We Wiedniu dla Auetrjl, Węgier I państw ościennych u P. W . Maagera, m .  Henmsrkt, 8.

W y s t r z e g a ć  s i ę  n a ś l a d o w n i c t w  i  p o d r a b i a ń , b a c z ą c  n a  
m a r k ę  o c h r o n n ą  i  w ł a s n o r ę c z n y  p o d p i s , d o  k a ż d e )  f l a s z k i  

d o ł ą c z o n y .  1006 * 1 - 7

r> , o « u  i *  i B W »  « W  k /» ) ł » m .
fa p iM  i  M rystJ

l  * ? £  a rn l PoWDOgo*' pod  o r s ą d e w  F r a *c iw k »  M attaora


